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We Lwowie, Wtorek dnia 20. Lipca 1875. 


Rok XIV. 


Wychodzi codziennie o godzinie T. rano, 
z wyjątkiem poniedziałków i dni po- 
świątecznych. 
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(Katedra języka ruskiego na wsżechnicy czer- | 
niowieckiej niezaprowadzona. — Fiskalizm podat- 
kowy. W sprawie podatka zarzelanego. = Seląga- 
nie podatków we Węgrzech. — Sejm węgierski, — 

torje w Węgrzech z powoda nabożeńctw Za śp. 
tesarza Ferdynanda. — Zmowa robotników w Ber- 
Nie. — Bonapartyści uratowani; przesilenie mini: 
kterjałne we Francji załatwiomo. — Angielski ua- 
Rtępca tronu jaż ma pieniądze do Indji. = Tary- 
fa turecka podniesiona, — Król ezwedzki w Pe- 
*rsburga.) 


W ostatnim numerze swoim Słowo z wiel- 
ką goryczą uderza na miuistra oświaty, pana 
Stremayera, że już w przyszłym rokn szkol- 
nym na wszechnicy czerniowieckiej 
nie będzie zaprowadzoną katedra języ ka 
ruskiego, Minister zasłania się tem, že w 
budżecie nie przeznaczono żadnej sumy na tę 
katedrę. Słowo odpowiada na to, że budżet 
układał także minister oświaty; że minister 
ten nie zabrał głosu przy rezolucji p. Gierow- 
skiego w sprawie utworzenia tej katedry, mi- 
mo że zawiadamiając Izbę posłów o zezwole 
miu cegarza na założenie wszechnicy czernio- 
wieckiej, wskazywał, iż wiadomość tę z rado- 
ścią przyjmie cała ludność ruska w Galicji, po- 
winien był zatem pamiętać o studentach Rasi- 
mach i o katedrze dla ich języka, zwłaszcza 
że połowa Indności bukowińskiej jest ruską, i 
że żydów (którzy potrzebują niemczyzny) jest 
na Bukowinie 80.000, tj. tylko 16 pret. ogółu 
ludności. Słowo dodaje: „Wisla akademików 
ruskich, którymby wygodnie było słuchać na- 
uk w Czerniowcach, tylko pod tym warunkiem 
zamyślają zapisać się na tę wsze-hnicę, jeżeli 
katedra języka ruskiego będzie utworzoną.“ I 
kończy słowami p. Gierowskiego w Izbie po- 
słów: „Pominięciem katedry języka ruskiego 
wywołanoby u ludności ruskiej nieufność ún 
rządu; Rusini upatrywaliby w tem lekcewa- 
żenie swoich interesów,  faworyzowanie Ru- 
munów.* 

Rozumiemy ten 2al Russkich naszych do 
rządu, i to centralistycznego, — za tyle usług 
taka zapłata !.. Lecz czyliż nie przestrzegaliś- 
my tych zaślepieńców, że tak będzie, że usługi 
tego rodzaju, i w taki sposób wyrządzane, jak 
je Russcy wyrządzali i wyrządzają, przyjmuje 
się, ale pogardza się sługusami? Czyż np. na 
mamelukach naszych nie mieli i nie mają Rus- 
scy przykładu, jak się wywdzięcza w ogóle 
centralizm ? Z drugiej jednak strony nie rozu- 
miemy, dlaczego Słowo tylko na p. Stremayera 
uderza, a nie na cały rząd, a właściwie na ca- 
łe stronnictwo centralistyczne, na cały system 
centralizmu? Dlaczego wreszcie połowy przy- 
najmniej winy nie zwala na posłów, którzy so- 
bie jedynie nzurpują prawo i zaszczyt repre- 
zentowania Rusinów w Radzie państwa? Gdzie 
PRE i zaszczyt, tam też przecie i obowiązek. 

brali oni do komisji tak ważnej jak 
budżetowa, człowieka, © którym sami prze- 
cie jawnie mówią, że chodzi mu jedynie o 
o mitrę biskupią, a zatem o wszechstronne 
przypodobanie się rządowi, ale nie o sprawy i 
potrzeby Rusinów; że zatem tylko będzie się 
starał na każdym kroka kopać dołki pod Po- 
lakami, a gdzie jnż inaczej nie można, to nie 
wzdrygnie się nawet przed najmizerniojazod 
oszczerstwom. dwojaka misję: przymilania 


się rządowi i doskwierania Polakom wiernie 
spełnił p. Juzyczyński,—sprawy zaś i potrzeby 
ruskie „puścił w trąbę“. Wszakżeż na posie: 
dzenie komisji budżetowej, na którem rozbie- 
rano kredyt dodatkowy ua wszechnicę czernio- 
wiecką, ks. Jużyczyński nawet nie przybył l. 
A w końcu, jak już swego czasu wykazaliśmy, 
kiedy rzecz wiała się wytoczyć w pełnej Izbie, 
kolo ruskie nie powzięło Żadnej uchwały w 
przedmiocie, tak doniosłym, i wyszły w Izbie 
ad dwa wnioski, ks. Ozarkiewicza i p. Gierow- 
wskiego, nie bardzo z sobą zgodne i do celu 
nie prowadzące. Jeżeli reprezentanci ruscy pu- 
Ścili w trąbę ka*edrę języka ruskiego Ra wsze- 
chniey czermiowieckiej, to nataralnie ministrowi 
nie mogło zależeć na wyręczeniu icu, choć to 
było jego obowiązkiem, a temmniej zależeć nie 
mogło, że finansy Austrji nie zbyt są obfite, a 
tu szło o pieniądze. 

Sprawa podatkowa, a właściwie wygóro- 
wany fiskalizm w oznaczaniu i ścią- 
ganiu podatków, staje powoli na porządku 
dziennym. W sekcji prawniczej Rady miasta 
Wiednia już tę sprawę poruszono i niebawem 
ma sekcja przedłożyć Radzie dotyczący memo: 
rjal. Smutny rezultat podatków konsumcyjnych 
w r. 1874, mianowicie co do podatku od wyro: 
bu cukru podaliśmy niedawno. Komentarz do- 
dany do tego urzędowego wykazu, powiada z 
powodu okropnego ubytku w tym podatku, że 
„obecny sposób opodatkowania ukróca skarb, 
należy przeto zająć się reformą tego podatku." 
Ponieważ trudno straż skarbową i producentów 
cukru pomęwiać o defraudację, zdaje się, że tą 
reformą nie może być nic innego, jak tylko pod- 
wyższenie tego podatku już w następującej kam- 
panii. Czy byłby w tem rozum, wątpimy. Pra: 
wie cała trzecia część cukrowni w Austrji zban- 
kratowała, likwiduje albo zastanawia wyrób, a 
podwyższenie podatku lub przesadna sekatnra 
fiskalna, sprowadziłaby upadek innych jeszcze 
cukrowni. 


Nowa Presse podaje następujący list pe 
wnego rzeczoznawcy: „Jak wiadomo, od r. 1866 
podatek gorzelany odlicza się według 
wyprodukowanych stopni  alkoholometrowych. 
Supponuje się, że wiadro zacieru przez 48 gor 
dzin wydaje 7 stopni spirytusu wedłag alkoho- 
lometru; od każdego stopnia przypada 6 centów 
podatku. Żadna jednak gorzelnia nie pozwala 
zacierowi robić przez 48 godzin, tylko forsuje 
ferment. Oczywiście spoirzebuje a o 10 
do 12 pre. więcej płodów surowych, ale krótki 
ferment (lichy wydatek) a nizka stopa po- 
datkowa, lepiej się wypłaca, niż długi fer- 
ment (dobry cziki a wysoka stopa 
podatkowa. Tym sposobem  erarjam tra- 
ci na każdym wyprodukowanym w kraju, 
alkokolometrowym stopniu spirytusu około 3 
centy, t. j. połowę podatku. Ten jednak ubytek 
podatkowy nie idzie do kieszeni gorzelnika, 
który owszem niemal tyle traci na nadwyżce 
płodu surowego. Otóż ta nadwyżka jest zmar- 
nowaniem, wymuszonem przez niestosowny spo- 
sób opodatkowania, i jest pośrednio akróceniem 
mienia ogółu. Ztąd też praem sł gorzelany od 
r. 1866 upada coraz bardziej. Wyrób gorzelany 
wydarto z rąk drobnych posiadaczy gorzelni, 
ziemian, którzy z wielkiemi fabrykami Spirytu- 
sn konkurować nie byli w stanie, a przecież 
największa korzyść jest właśnie z tych dro 
bnych gorzelni rolniczych, bo tylko ore mogą 
nawóz spożytkować. Słusznie przeto zapytamy: 
dla wygody kontroli godzi się nadal na tak 


wielkie straty narażać erarjum, mienie ogółu i 
przemysł gorzelany ? Przed zaprowadzeniem u- 
stawy z d. 18. października 1865 opodatkowy- 
wano gotowy produkt zapomocą aparatów mier- 
niczych. Te aparata były wówczas bardzo wa- 
fliwe i częste skargi wywoływały — odtąd je- 
dnak poprawiono je tak dalece, że wszelkim 
słusznym wymaganiom zadość czynią ; nie ma 
przeto powodu obawiać się powrotu do dawne- 
go systemu opodatkowania gorzelni. Chociażby 
zresztą i wówczas możliwe były defrandacje, 
to nie marnowanoby przynajmniej sarowego pro- 
duktu, i strata erarja]na nie byłaby oraz stratą 
dobrobytu ogólnego." 

Węgierski minister skarbu, Szell, wezwał 
okólnikiem barmistrzów, wójtów i w ogóle po 
borców, aby ze skończepiem żniw z całą suro- 
wością ściągali podatki tegoroczne jak i 
zaległe; tym zaś, SÓD zdołają przynajmniej 
40 pret. z dawnych zaległości podatkowych 
ściągnąć, przyrzeka wynagrodzenie pół pret, od 
ogółu sumy ściągnięte). 

„Sejm węgierski zwołany na 28. sier- 
pnia. 

Na urzędowem nabożeństwie ża- 
łobnem za Ś. p. cesarza Ferdynsnda w P e- 
szeie nie pojawił się żaden z konsulów państw 
obcych, a to dlatego, że nie wyznaczono im od: 
powiedniego ich arzędowi miejsca między dygni: 
tarzami. Węgierski minister handla zaś kazał 
dyrektorowi poczt w Preszbargn wytoczyć śledz- 
two dyscyplinarne, 7 powodu, że podczas nabo- 
żeństwa żałobnego za Śp. Ferdynanda na gma- 
chu pocztowym wywiesił chorągiew czarnożółtą. 

Według doniesień z Berna d. 17. b. m. 
zmowa rokotników nietylko nie uśmierzyłą się, 
ale owszem wzmogła, 


Bohaterami wersalskiego Zgroma- 
dzenia byli w zeszłym tygodniu: Savary, 
Buffet i Gambetta, to znaczy lewica į gabinet 
Mac-Mahona, mimo iż walka toczyła się między 
republikanami a bonapartystami, i bonapartyści 
otrzymali plac walki. Nięspodziana interwencja 
wiceprezesa gabinetu, Buffeta, i postawiona 
przez tegoż kwestja zaufania, uratowała stron- 
ników cesarstwa. Wicecesarz, jak ongi nazy 
wano Rouhera, zawiódł nadzieje swego stronni. 
ctwa: bronił się niezręcznie; przyznał istnie: 
nie komitetu odwołania się do ludu, a mimo to 
oświadczył, że szanuje konstytucję republikań- 
ską. Świetna mowa sprawozdawcy komisji, Sa- 
varego, była nietylko tryumfem dla republika- 
nów, ale i porażką dla bonapartystów. 

Streścił on tylko znane swoje sprawozda- 
nie o agitacjach bonapartystówskich, co uczynił 
dla nadania większego rozgłosu zarzutom zle 
dy stanu, skierowanym przeciw bonapartystom; 
sprawozdanie nmieszczone w oddzielnej książce 
nietyle byłoby czytanem, ile krótka, zwięzła. a 
znpełna i ze swadą oratorską wypowiedziana 
mowa, przedrykowana nazajutrz we wszystkich 
dziennikach. P. Savary starął się wykazać 
szkodliwość cesarstwa w przeszłości, dążność 
jego zwolenników do poróżnienia wszelkich 
stronnictw w chwili obecnej, i smutną perspek- 
tywę dła Francji, gdyby w przyszłości dynastja 

lapoleonidów zawładnęła tronem. Na zarzuty 
Rouhera przeciw  republikanom,  usiłującym 
przez przydzielenie (zbie prawodawozej władzy 
sądowniczej uczynić z tejże konwent rewo- 
lucyjny, odpowiedział sprawozdawca przypo- 
mnieniem toku 1851, kiedy Rouher, jako mini- 


ster ówczesny, 
łandarmami rozpędzi? członków najwyższego 
trybunału. Bonapartysta Haentjens odpowiadając 
sprawozdawcy, przypominał dobroczynne urzą- 
dzenia cesarstwa i nazwał całe sprawozdanie 
kłamliwem, jako opierające się na kłamliwych 
wiadomościach policii i prokuratorji, Minister 
sprawiedliwości bronił swoich podwładnych, lecz 
ta obrona była zbyteczną wobec słabych poci- 
sków bopnapartystowskich. Sprawa ich była już 
uważana sa przegraną i zdaje się, że tym ra- 
zem duch opiekuńczy ks. Erogliego nratował 
ich, jemu bowiem przypisują koalicję legitymi- 
stów z bonapariystami, na której oparłszy się, 
mógł śmiało podziałać na umysł Buffeta, a 
może sobie dzisiejszy wipepreges gabinetu wspo- 
mnia? chwile urzędowania swego g czasów ce: 
sarstwa i poczuł się do obowiąaku wystąpienia 
w obronie upadającego stronnictwa, Czy tak 
lub inaczej, dość że Buffet natarł niespodzianię 
na lewicę i zapewniał Izbę, że większe niebez- 


pieczeństwo grozi Francji od radykałów, ani- 
żeli od bonapartystów; zapodil Rj on tak da- 
leko, że wszedł w sprzedaność z Dufaurem. 
Gambetta starał się wyzyskać tę okoliczność i 
potępiając ministra spraw wewnętrznych, chwa- 
lit ministra sprawiedliwości. Scysja między ga- 
binetem a większością Izby zdawała się nien- 
niknioną, a uwidoczniona nieagodność między 
cgłopkami ministerstwa, zdawała się gotować 
niezawodną porażkę tegoż. I byłoby przyszło 
do niej, gdyby Buffet nie postawił kwestji za. 
ufania dla gabinetu, jako Żądanie konieczna u- 
motywowanego porządku dziehnego, i gdyby 
eks dyktator nie cofnął się w ostatniej chwili. 
Była to ciekąwa ilustracja dzisiejszych stosan- 
ków między stronnictwami franeuzkiemi, Wie- 
dząc, iż w razie postawienia kwestji zaufania 
na porządku dziennym, będzie miał za sobą 
orleanistów, Bufet Śmiało wezwał Gamhettę, 
aby wniósł porządek dzienny przeciw minister- 
stwu; jakoż Rochep natychmiast przystąpił ze 
swoją frakcją do ministerstwa, a Gambetta mu- 
siał się cofnąć z ohawy przed przesileniem mi- 
nisterjalnem. W taki sposób pozyskaną została 
większość dla motywowanego porządku dzien- 
nego Baragnona, 


W angielskim parlamencie po długich de. 
batach uchwalono nareszcie dla księcia 
Walii na podróż tegoż do Indji potrze- 
bog kwotę, mianowicie 80.000 fautów szterlin- 
gów na osobiste wydatki i 62.000 fnt. szter. 
na podróż morską; budżet indyjski będzie ob- 
ciażony jedną z tych rubryk. Podług wiadomo- 
ści z Konstantynopola, rząd turecki pod- 
niósł taryfę od towarów wchodowych od 
8 do 20 pre, 

Telegram z Petersburga d. 16. lipca dono- 
si,że król szwedzki zatrzymał się tylko na 
krótki czas w Petersburgu i wyjechał do Car- 
skiego Sioła, Car swego dostojnego gościa ara 
cza przeglądem wojsk. 


Zjazd lekarzy i przyrodników. 


Zjazdy lekarzy i przyrodników u in: 
nych narodów odbywają się co roku. U nas 
jednak dopiero niedawno poruszono tę myśł 
i pierwszy zjazd lekarzy i przyrodników od- 
był się w Krakowie w r. 1869, Około 240 


zarządził komisje mieszane ij członków wzięło w nim udział. Drugi zjazd 


miał się odbyć w Poznaniu w r. 1870, a 
t'zeci następnie we Lwowie. Ale wojna nie- 
miecko-francnzka przeszkodziła temu zjazdo- 
wi w Poznaniu. Po wojnie znowu władze 
niemieckie robiły trudności, więc Lwów dv- 
wiedziawszy się o tem, nie czekał »ż na 
niego umówiona kolej przyjdzie, lecz dał 
inicjatywę do drugiego zjazdu lekarzy i przy- 
rodników we Lwowie. 

Zjazd ten będzie nierównie liczniejszy 
jak krakowski, prawie podwójna liczba ucze- 
stników niż w Krakowie już jest zapisana. 
Mianowicie w zjeździe lwowskim Królestwo 
i Zubrane prowincje silny wzięły udział, a 
rząd tamtejszy, który dotąd na wszelkie 
zjazdy krzywem patrzał okiem, lwowskiemu 
zjazdowi przyrodników i lekarzy żadnych 
trudności obecnie nie robił, nawet mężom, u- 
rzędowe stanowisko zajmującym po pozwolił za- 
siągnięciu bliższych wiadomości, że zjazd ten 
żadnej politycznej niema tendencji, lecz jest 
poświęcony wyłącznie umiejętnościom przy- 
rodniczym. Aby umożliwić na przyszłość po- 
dobne zjazdy lekarzy i przyrodników ze 
wszystkich ziem polskich, zjazd lwowski po- 
winien się starać utrzymać tę cechę wyłą- 
cznie naukową. Przez częste bowiem zjazdy 
podobne, nauka przyrodnicza może korzystniej 
się rozwijać. Zetknięcie się różnorodnych po- 
glądów i systematów, wymiana myśli i po- 
znanie się osobiste pracujących na jednem 
polu, stało się dziś już potrzebą dla każde- 
go myślącego lekarza i przyrodnika. Ruch 
naukowy, zjazdem tym wywołany, niejedną 
nową myśl pobudzi, niejeden pomysł do doj- 
rzenia doprowadzi, a biorących udział w 
zjeździe ożywi i zachęci do dalszej pracy, 
pocznie się emułacja szlachetna między pra- 
cownikami; pracownicy na jednem polu bę- 
dą się wspieruć nawzajem, poznawszy się 
bliżej i powziąwszy dla siebie-przyjaźń i 
szacunek, 

Witamy więc szczerem „szczęść Boże“ 
przybywających z różnych ziem polskich lub 
z zagranicy, polskich lekarzy i przyrodni- 
ków... Miasto i kraj nasz z wielkim udzia- 
łem przyjmuje wszelkie wiadomości o tym 
zjeździe, interesując się nim silnie, i wierząc 
mocno, że gdzie się zbierze grono mężów 
uczonych i cnót obywatelskich, tam ich na- 
rady wydać muszą plon obfity dla nauki, i 
przynieść pożytek i zaszczyt ojczyźnie! 


IX. walne Zgromadzenie członków Towa. 
rzystwa pedagogicznego w Stanisławowie. 


Stanisławów d. 16. lipca. 


Pierwszy odczyt miał pan dyr, Trzaskow- 
ski z Tarnowa „O reformie wychowania pu- 
blicznego.* Mówił najprzód o szkołach ludo- 
wych i żądał, aby nie uczyć wcześniej drugiego 


Kronika krakowska. 


(Kosz konieczny we Lwowie i kosz niopotrze- 
bny a przecież pełny w Krakowie. ~- Zgoda idea- 
listów z materjalistami. —- Zmowa obywateli prze- 
ciwko radcom miejskim. — Zmartwychwstanie prze- 
powiedziane, spodziewane i dokonane. — Śpiew 
łabędzi z fałozywą nutą. — Napomnienie jako krzy- 
żyk na drogę. — Francazczyzna na ezyłdach. — 
Śmierć z winy śluserza. — Przedmiot do rozmy» 
ślania w piekle.) 


Powiadają, że we Lwowie istnieje przy 
Wydziale krajowym osobny oddział archiwam, 
przeznaczony na przechowanie nWwriosków nie- 
załatwionych sejmu galicyjskiego,* oraz odno- 
szących się do nich dokumentów, i powszechnie 
twierdzą, że w tem archiwum spoczywa wiele 
reform, wiele projektów, których wprowadzenie 
w wykonanie byłoby bardzo dla krajn poży- 


tecznem. S, 

Że taki oddział archiwum istnieje we Liwo- 
wie i że jest potrzebnym, tema się dziwić nie 
można. Statnt krajowy chce, żeby wszystko, co 
nie jest załatwionem z kończącą się sesją sej- 
mową, szło z całą paradą do kosza, a że sesje 
bywają zazwyczaj krótkie, że zamknięcie ich 
często wcale nagle i niespodziewanie przycho- 
dzi, więc naturalnie potrzebnym jest kosz, i to 
kosz miemałych rozmiarów. Uchwalono wpraw- 
dzie przed dwoma laty ustawę, że sejm może 
wnioski niezałatwione przekazywać komisjom 
stałym, które w roku następnym rozpoczynać 
mogą pracę nie ab ofvo, ale od tego punktu, 
do eirezo doszła w roku poprzednim, ale zno- 
wn sejm z tej uchwały prawomocnej 8 swojej 
własnej korzystać nie amie czy też nie chce, 
to więc jest powodem, że wyżej wspomniany 
kosz jest nieodzowny — a pełny. 

Na coby jednak taki kosz mógł być po- 
trzebnym Radzie miejskiej krakowskiej, tego 
doprawdy nie pojmuję. Rada miejska jest zgro- 
madzeniem nienetającem. Niema w niej przerw, 
niema odroczeń. Wybory odbywające się co trzy 
lata wprowadzają za każdym razem tylko po- 
łowę członków nowo-wybranych, druga połowa 
urzęduje dalej, Żadne reskrypty ani pisma c, k. 
namiestnictwa nie połecają jej zamykać albo 
otwierać w pewnych epokach, i porozpoczynane 
prace składać do kosza na wieczną rzeczy pa- 
miątkę. Rozwiązanie wprawdzie mogłoby na- 


Rada naprzykład uchwaliła zmobilizowanie pa- 
chołków magistrackich i straży ogniowej miej- 
skiej, celem rozpoczęcia kroków zaczepnych 
przeciw jakiemu sąsiedniemu mocarstwa, fakta 
takiego jednak nie było dotąd, działalność Rady 
miejskiej od chwili jej ustanowienia i pierwszego 
zorganizowania nie ustawała legalnie ani na 
sekundę, zkądżłe się zatem brać mogą wnioski 
niezałatwione Rady miejskiej krakowskiej! 

A jednak wnioski takie istnieją. Istnienie 
ich zaliczyć można do nadprzyrodzonych wy- 
padków; wolno tą okolicznością wykłuwać oczy 
tym, którzy nie chcą wierzyć w cuda, wolno się 
temu dziwić, wolno się z tego cieszyć albo nad 
tem ubolewać, wolno wszystko co się komu po- 
doba, tylko zaprzeczyć temu niepodobna. 

Dzieje się to prestym sposobem. Ktoś sta- 
wia wniosek pożyteczny, Rada odsyła go do 
komisji, komisja dla nawału interesów zapomi- 
na o ı Rada zapomina się npomnieć, wnio- 
skodawca jak kukułka mało troszczy się o jaj- 
ko, które zniósł i dał komisji do wysiedzenia, 
1 oto po niejakim czasie, po dwóch, trzech, lub 
czterech latach, jakiś ciekawiec szperający po 
magistracie i szukający czego nic nie zgabił, 
znajduje przypadkiem ów wniosek pożyteczny 
na dnie olbrzymiego kosza, 

Moglibyśmy takich wniosków wyliczyć do- 
syć dużo, ale wolimy je dobywać po jednemu, 
żeby większy efekt zrobiły. 

I w tym roku, jak w latach przeszłych, 
pubłicystyka zwróciła uwagę na konieczność 
zbudowania mostu na Wiśle pod Zamkiem, Ja 
sam gwoli wprowadzenia w czyn tejidei, mia- 
tem długą konferencję z tabliczką mnożenia i 
wyrachowałem w jednej z poprzednich kronik, 
że c. k. skarb powinien dać na to przynaj- 
mniej 64.500 zir., bo tyle na ten cel wziął od 
publiczności krakowskiej i zawiślańskiej w de- 
pozyt, w postaci zysków ma mycie przewozo- 
wem przez lat 29 pobieranych, a nadto imie- 
niem mieszkańców Nadwiśla deklarowałem, że 
brakującą sumę dołożą. Uzasadniłem więc kwe- 
stję ze strony materjalnej, praktycznej. Ideal- 
ną jej stronę podniósł feljetonista Czasu i świe- 
tnami barwami odmalował nam, jakby to poe- 
tycznie było, gdyby był most w tym punkcie, 
jak prześlicznie ukształtowałoby się miasto w 
sąsiedztwie Wawelu, jakie urocze przedmie- 
ście powstałoby niezadługo po drugiej stronie 
królowej rzek naszych. Okazało się zatem, że 
w tej kwestji idealizm zgadza się z materja- 
lizmem, że wybudowanie mostu aczyni zadość 


stąpić w razie jakiegoś nadzwyczajnego wy- 
padku, w razie przekroczenia atrybucji, gdyby 


potrzebom ciała, oraz wymaganiom ducha, i że 
niema szkoły filozoficznej, któraby mogła zby- 


teczność takiego sprzężenia dwóch brzegów 
wykazać, ponieważ i ci filozofie, którzy dążą 
do pogodzenia z sobą skrajnych kierunków fi- 
lozoficznych, wobec ich zgody pod tym wzglę- 
dem, musieliby się za zbudowaniem mostu z jak 
największą stanowczością oświadczyć. 

_ Tymczasem ten most już istnieje, kwestja 
ta już jest rozwiązaną, ale na dnie kosza, mie- 
szczącego w sobie wnioski niezałatwione Rady 
miejan krakowskiej, 

Stato się tak, że przed czterema mniej 
więcej laty, dr. Rydzowski postawił w Radzie 
miejskiej wniosek, dążący do praktycznego roz- 
wiązania tej kwestji i wniosek ten miał być 
traktowanym według regulaminu. Fraktowanym 
jednak został w sposób, jakiego regulamin za- 
pełnie nie przypisuje, bo świetna Rada, skut- 
kiem krótkiej pamięci, zapomniała o nim, jak 
to powiadają, na śmierć. 

Byłbym szczęśliwy, gdyby powyższy mój 
wywód przeczynił się do zmartwychwstania te- 
go wniosku, ale nie tak jak uwagi moje, dru- 
kowane przed dwoma tygodniami, przyczyniły 
się do umieszczenia ną brzegu Wisły przy prze- 
wozie tablicy, zakazującej tłoczenia się na ło- 
dzie, Powiadają, że magistrat nie może znaleźć 
przedsiębiorcy, któryby się podjął taką tablicę 
zbudować prędzej jak za rok i miedziel sześć. 
Nie wiem ile w tem jest prawdy, ale to wiem, 
że niektórzy obywatele, często się przewożący 
a z fizjognomiami radeów miejskich dokładnie 
obeznani, uczynili śłyb, że począwszy od d. 25. 
lipca r. b, każdego przeprawiającego się na 
drugą stronę radcę miejskiego, wpychać będą 
nibyto przypadkiem do wody, dopóki taka 1a- 
blica postawioną nie zostanie, 

Gdyby wniosek dr. Rydzowskiego zmar- 
twychwstał, nie byłoby w tem zaprawdę nie dzi- 
wnego, bo zmartwychwstania u nas są na po- 
rządku dziennym. Prorok Czas przepowiada na 
pewne, że „Diamat bez nazwy“, rozstrzelany 
przez krytykę wszystkich trzech zaborów, zmar- 
vwychwstanie; teatr krakowski ma nadzieję, że 
komedja hr. Łączyńskiego „Pro publico bono, 
skazana na Śmierć i egzekwowana przez kry- 
tykę lwowską, zmartwychwstanie na jego de- 
skach. po niektórych operacjach anatomiczno- 
chirurgicznych, jakie na jej zwłokach skalpel 
reżyszerski poczynił; Djabeć wreszcie, który jaż 
był żywot zakończył, zu artwychwstał właśnie, 
ale tylko po to, żeby zapowiedzieć wrbi et orbi, 
że wstępuje znown do piekieł, aby dopiero w 
à. 1. sierpnia przyjść znowu na Świat w ryn- 
sztunku nowych rogów i pazurów i z dłuższym 
niż dotychczas ogonem. Dotychczasowy bowiem 


Djabeł był kusy, i może dlatego było z nim 
kuso, tak że nieborak niemając humoru, najmo- 
wał się z4 cicerona i wodził lndzi po mie- 
ście, wskazując im osobliwości, hotele, handie 
it. p. zakłady i więcej się tem zajmował niż 
swojem djabelskiem rzemiosłem. 

O tych przepowiedzianych, spodziewanych 
i dokonanych zmartwychwstaniach godzi się po- 
wiedzieć choć słówko. Najprzód Czasowi. Chę- 
tnie wierzymy, że „Dramat bez nazwy* zmar- 
twywstanie, bo wszakże wiara nas uczy, że 
zmartwywstaną i potępieńcy, lecz tylko po to, 
żeby poszli w ogień wieczny. Tak też będzie i 
z tym dramatem. Nadziejom teatru nie nie ma- 
my do zarzacenia, któżby się bowiem mógł 
gniewać o to, że coś pro publico bono napisane: 
go zmartwychwstanie! To pewna, że jeżeli ta 
komedja ma iskierkę życia, to jej teatr krakow- 
ski nie zabije, a we Lwowie mogła być rzeczy- 
wiście zabitą, bo przedstawianą była podczas 
choroby teatralnej, która o mało Śmiercią sa: 
mego teatru lwowskiego się nie skończyła, tak 
że go ledwie ludzie dobrej woli uratować zdo- 
łali, a i teraz jeszcze nad Bystrzycą na świe- 
żem powietrza po zatrucia wyziewami wonnej 
Pełtwi przychodzić do siebie musi... Wierzymy 
więc w możebność wskrzeszenia tego Piotro- 
wina, a czysię cud ten stanie w swoim czasie, 
doniesiemy. Tymczasem dodamy, że „Postępo- 
we swaty" hr. Koziebrodzkiego i u nas, jak we 
Lwowie, znalazły powodzenie zupełne... 

Co do zmartwychwstania Djabła *), temu 
powiedzieć mnszę, że w swoim śpiewie fatalnie 
jedną nutę sfałszował. Gdyby go słyszał Ber- 
lioz, musiałby zaraz do niego napisać, żeby się 
nie forsował i w dziesiątym tekście nie brał 
ais tylko a. Nie będąc Berliozem, lecz niżej 
podpisanym kronikarzem, a pośrednio przyczy- 
ną tego fałszywego tonu w nadgrobnej pieśni 
djabełskiej, mnszę tu zrobić uwagę. która dla 
przyszłego Djabła byłaby z pewnością zbyte- 
czną, ale ustępującemu z pola, jako krzyżyk 
na drogę przydać się może. Zabawiłem się kie- 
dyś w filologa i wykazałem. że wyraz łagmon- 
łogja jest utworzony niekoniecznie prawidłowo, 
nie przeszkadzało mi to jednakże przyznać 
dziełu samemu dr. A. Z. Molickiego tej warto- 
ści, jaką ma, i tych zalet jakie mu sprawie- 
dliwość oddać każe. Tymczasem dogorywający 
djablina, któremu snać pilno było na tamteu 


*) Czytelnik raczy nie brać tego za przycinek 
do żadnego z 00. Zmartwychwstańców, ponieważ 
kronikarz, gdyby miał taką inteucję, musiałby na- 
pisać „Zmartwychwstańca-djabła", (Pr. zecera). 


świat, nie miał widać czasn doczytać do końca 


mojej wzmianki, a dzieła samego albo nie czy- 
tal, albo jeśli czytał, to jeszcze smatniej dla 
niego, i dalejże pastwić się nad książką, jak 
nad jaką ostatnią lichotą, dlatego że w tytule 
jeden wyraz nie może zadowolić helenistów. 
Niedawno przebyłem ciężką walkę w obronie 
nie osoby żadnej ani broszury, ale zasady, że 
o rozprawach filozoficznych nie sądzi się po- 
dług ich rozmiaru; obecnie znowu bronić muszę 
zasady, że dzieło filozoficzne nie może zaslugi- 
wać na potępienie, wyszydzenie i sponiewiera- 
nie dłatego tylko, że autor dla niedostatecznej 
biegłości w filologii, trochę niezręcznie jakiś 
termin naukowy umori „Gdyby patąpriący z 
pola Djabeł miał tyle logiki w głowie. ile jej 
jest w tym Wstępie do tagmonlógii, 
toby tego napomnienia nie potrzebował, Smutna 
rzecz, że zstępując do Hadesu po sześwią latach 
pobytu na ziemi, tyle jej chociaż nazbierać so- 
bie nie potrafił, na swojej gospodarki zaświa- 
towej pożytek, żaby wiedzieć, iż z szyldów nie 
sądzi się o sklepie. "Krawcy krakowscy piszą 
zawzięcie, z podziwienia godną jednomyślnością, 
na szyldach swoich dziwaczne i niedorzeczne 
wyrazy: Magasin d'habits d'hommes, co nie jest 
ani po francusku, ani po nijakiemu, nie wynika 
ztąd przecież, żeby robili surdaty o trzech rę- 
kawach albo inecprimable o jednej nogawce. 
Lekarze krakowscy ogłaszają wprawdzie w 
dziennikach, że N. N. umarł na niedemykal- 
ność zasuwki dwukończystej, z czego 
wynikać się zdaje, że ów N. N, umarł z winy 
swego ślusarza, nie można ztąd jednak z calą 
stanowczością wnioskować, iż N, N. amarł, bo 
go leczyć nie umiano. Można używać dziwacz- 
nej terminologii i nazywać choroby w sposób 
mimowolnie nómiech na usta sprowadzający, a 
przecież te same choroby leczyć dobrze i szczę- 
śliwie. Niech sobie były Djabeł te prawdy do- 
brze rozważy w chwilach wolnych od kąpieli w 
smole piekielnej, i niech sam zadecyduje, czy 
ów wierszyk o tagmoulogii nie należał do takich 
próbek wątpliwego humore, jakiemi aż zanadto 
często w ciągu sześcioletniego żywota zdarzało 
mu się karmić swoich czytęluików, a które, 
chętnie wierzymy, że Djabeł odrodzony stanow- 
czo z swego programu usunie. 


Kraków 16. lipca 1875. 


języka. jak z początkiem czwartego roku szkol- 
nego. Żądał rozszerzenia nauki młodzieży star- 
szej rzemieślniczej i wiejskiej, Mówił następnie 
o szkołach wydziałowych, których jest wielkim 
zwolennikiem, ale chciałby je widzieć urządzo- 
ne jako szkoły osobne, nie w połączeniu z szko- 
łami lndowemi. Mówił o szkołach średnich re- 
alnych i giwnazjalnych, nakoniec o uniwersyte- 
tach i technice. Mówił o tych kwestjach, które 
są rozebrane w Listach pedagogicznych a cho- 
ciaż cytował programowe rozprawy berlińskie, 
nie wspomniał o dzietku, które nas więcej do- 
tyczy! Pan dyrektor wytknął tylko braki wy- 
chowania, tam zaś nie tylko braki wytknięte, 
ale i środki zaradcze są podane. | 

Swój wykład zakończył prelegent wnio. 
skiem: aby zgromadzenie poruczyło zarządowi 
głównemu zwołanie ankiety, któraby rozpatrzy- 
ła się w brakach dzisiejszego wychowania, po- 
dała środki zaradcze i tymże na miejscu wła- 
ściwym uznanie i wykonanie wyrobiła. 

Dv uwag nad tą rozprawą zgłosili się pp. 
Kowalewski | Dy. Żuliński, którzy nie opono- 
wali prelegentowi. Na tem zakończyło się pier- 
wsze walne posiedzenie. 

Po południu odbywały się posiedzenia sekcyjne. 
W sekcji dla szkół średnich miał wykład pan 
prof Fabian o takiej metodzie uczenia geo: 
metrji, wedle której napisał swoją „Geometrją* 
na (7) klasy niższe szkół średnich. Po wykła- 
dzie trwającym blisko dwie godziny podniesiono 
niektóre zarzuty, mianowicie dyr. Bodyński pod- 
niósł błędne orzeczenie kierunku, który według 
prelegenta i jego podręcznika jest to samo co 
położenie. Tym sposobem linie równoległe nie 
miałyby tego samego kierunku, co jest istotnie 
przekonam prelegenta, Zauważył na to pan 
Dr. Żaliński, że wtedyby żołnierze idący w dwu 
szeregach, nię szli w tyn samym kierunku. 

an prof. Fabian żąda, aby uczniowi wszyst 
ko pokazać w naturze, nie tyiko w rysunku, 
jest to zasada bardzo dobra, ale jeżeli się pan 
Dr. Fabian bezwzględnie będzie trzymał zasa- 
dy, aby wszystkie pojęcia geometryczne wypro- 
wadzać z ruchu, to w niejednym razie naukę 
zamiast uprościć, zagmatwa i sam ze sobą sta- 
nie w sprzeczności, Czy np. linia, która jest 
granicą powierzchni, utworzyła się na tej po- 
wierzchni przez ruch punktu? Czyż my wszel- 
kiego ruchu nie LN, zawsze tylko jako 
linią utworzoną przez środkowy punkt ciała 
czy to ziemskiego, czy niebieskiego, a nigdy 
nie bierzemy go jako bryłę? 

Istotnej korzyści dla nauki nie widzimy 
w tej konsekwentności z jaką pan prof. wszyst- 
kie pojęcia par z ruchu chce wypro- 
wadzać, a obawiamy się, aby niejedna rzecz 
dotąd jasna, nie została zagmatwaną. 

W sekcji dla szkół ludowych czytał p. Dr. 
Nowakowski znakomitą rozprawę o nauce 
języka polskiego. obejmującą cały przebieg tej 
nauki, przechodzącą każde ćwiczenie szczegóło- 
wo z samięnnością troskliwą. 

Rozprawa ta pięknym napisana językiem 
będzie drukowaną i warto ją będzie przeczytać 
całą, bo sprawozdanie nie zdołałoby objąć jej 
bogatej treści. 

W sobotę dnia 17, lipca, 

Walne posiedzenie otwarte przez prezesa 
pana Sawczyńsklego o godzinie 8 i pół. 

Sekretarz Świechło odczytał protokół. 

Prezes odczytał następny telegram przy: 
słany przez redakcją czeskiego pisma Pokrok 
z Pragi: 

»Najserdeczniejszi bratrsky pozdraw uczast- 
nikom walne schezi spolku pedagogickeho, 
wsem, ktoż u was pracuje k usknteczneni spa 
sne wzajemnosti meżi Czechy a Polaky, uprij- 
mne na zdar!“ 

Przyjęto oklaskami. 

Równemi oklaskami przyjęto zaproszenie 
Prezydenta miasta Sambora, aby Towarzystwo 
na przyszły rok zebrało się w Samborskim 
grodzie. 

Następnie czytał rozprawę o ogrodach 
szkolnych p. E. Petryka inspektor szkół z 
Przemyśla. 

Zasłużony prelegent wykazuje jak szkoła 
i ogród uzupełniać się wiuny. Jak ogród może 
się stać drugą szkołą, jak ogród może rozwi- 
nąć umysł, talent i charakter, jak może wpły- 
nąć korzystnie na usposobienie i wykształcenie 
naszego ludu, ogród może stać się miejscem do 
poznania pożytecznych i szkodliwych owadów, 
Ogród koniecznie powinien być ogrodzony i 
podzielony symetrycznie dla oka. Mówi o tem, 
jakie miejsca wybierać na ogrody, jak je u- 
rządzać. Żąda następnie, aby w każdym okrę- 
gn szkolnym założyć przynajmniej jeden ogród 
wzorowy. 

Stawia wniosek: aby się zarząd główny 
postarał o fandusze na wynagrodzenie dla na- 
uczycieli, którzy będą zakładali ogródki szkolna. 

Pan Lityński gorąco przemawia za, p. Bi- 
liński przeciw. 

Pan Romanowicz robi uwagę, że lepiejby 
było, aby nie zarząd główny, ale Zarządy 0- 
E CONA postarały się o wynalezienie faudu- 
szów na ten cel, a będzie im to łatwiej niż za- 
rządowi głównemu. 

„ Mówili potem pp. dr. Nowakowski, Sawi- 
cki, Potryka, ostatecznie przyjęto wniogek po- 
dług wersji prezesa Sawczyńskiego. 

Po inspektorze panu Petryce wystąpił z 
odczytem p. dr. Józef Żuliński, w którym ro- 
zebrał pytania : 

1. o ile zaprowadzenie nowego systemn miar 
wpłynąć musi na zakres, czas i metodę nauki 
ułamków zwyczajnych w szkole ludowej? 

2. (EL, są przyczyny, dla których ułamki 
zwyczajne tyla przedni iaig trudności w na. 
uczaniu, jak i o ile usunąć je można? 

Odczyt ten bardzo jasny, gruntowny, zajął 
mocno słuchaczów i nie jedną im podał trafną 
wskazówkę i uwagę, nie jedno wskazał pou- 
czenie, zwłaszcza, że profesor Żuliński pokazał 
i objaśnił przy tej okazji liczydło ułamkowe, 
podług własnego pomysłu wydoskonalone. Li- 
czydło to hędzie się liczyło do najważniejszych 
narzędzi nauczania, przy jego pomocy nauka 
ułamków dużo utraci ze swej trudności. Prale- 
gent na przykładach wyjaśnił, jak skutecznie 
liczydła tego używać można przy wszystkich 
działaniach z ułamkami. 

Po ożywionej dyskusji Zgromadzenie przy- 
jęło wniosek, aby Zarząd wystosował prośbę 
do Rady szkolnej krajowej © zaprowadzenie 
liczydła tego do wszystkich szkół ludowych. 

Następnie referował pan T. Romanowicz 
w sprawie trzech wniosków p. M. Kawozyń- 
skiego, z których pierwszy opiewa: aby Za- 
rząd główny zechciał zająć się utworzeniem To- 
warzystwa pośmiertnej pomocy dla wdów nan- 
czycielskich, na wzór Towarzystwa takiego ist- 
niejącego od lat 20 w Poznaniu, które w razie 
śmierci jednego z członków wdowie po nim zo- 
stającej daje jednorazową zapomogę w ilości 
300 talarówokoło 500 galdenów, na co człon- 
kowie składają po 25 centów. 

Drugi żądał, aby dla nauczycieli na wzór 
Towarzystwa spożywczego wynaleść źródła ta- 


kie, z którychby po większych ilościach za 
ceny tańsze mogli pobierać główniejsze artyk- 
ły, które się w handlach kupują. 

Trzeci żądał, aby dla nauczycieli ułatwić 
wstępowanie do kas oszczędności, coby ich na- 
uczyło oszczędzać, a w razie potrzeby dało im 
kredyt, mogący posłużyć dla nanczycieli wiej- 
skich do zakupienia kawałka ziemi, któryby im 
przysporzył dochodu, dał im w gminie stanowisko 
pewniejsze, związałoby ich z gminą na zawsze, 
a więc odwiodło od ustawicznego przenoszenia 
się, zrobicoby ich niezależniejszymi od chłopów, 
dzisiaj bowiem nauczycie] musi wypraszać 30- 
bie corocznie u chłopów po kawałku ziemi, aby 
zebrać cokolwiek jarzyn i zboża, co jego po- 
wadze w gminie bardzo ubliża. Pan Romano- 
wicz referował przeciwko wszystkim trzem 
wnioskom 

Wnioskodawca bronił ich, lecz po długiej 
a bardzo żywej dysknaji, w której wziął udział 
także szanowny prezes p. Sawczyński, wnioski 
upadły. 

Po południu były posiedzenia sekcyjne. 
W sekcyi dla szkół ludowych czytał szanowny 
pan dr Nowakowski dalszy ciąg znakomitej 
swej rozprawy o nance języka polskiego. 

Następnie czytali rozprawy swoje pp. Świe- 
chło o ortografii, a pan Kowalówka 0 na- 
ace języka niemieckiego, który żądał, aby tę 
naukę prowadzono praktycznie na podstawić 
ogłądn a w miarę przyswajania sobie przez 
uczniów materjału A hh wysnuwać re- 
guły językowe, które znów uwydatnione po- 
a, na tablicach ściennych. 

sekcji dla szkół średnich czytał pan 
prof. Baranowski o systemie metrgeznymi w 
nauce ortografi, w którym radził, aby przy 0- 
bliczeniach geograficzuych nie liczono na kilo- 
metry, lecz na mirjametry, co też jako wniosek 
referenta sekcyi, Zgromadzenie przyjęło naza. 
jutrz, 


Dnia 18. lipca trzecie walne posiedzenie 
zagajone zostało przez prezesa pana Sawczyń- 
skiego o godzinie 9, p 

Odczytano trzeci telegram z miasta Sam- 
bora tej treści: Obywatele miasta Sambora swo- 
im imieniem zapraszają szanowne zgromadzenie 
na przyszły rok do Sambora. Podpisani: Pie- 
traski, Stradiot, Chaszczyński, Witz, Haisig, 
Zuławski, Sudacki, Hild, Staszkiewicz, Kment, 
Lang, Ziegler, Czajkowski, Gendziński, Skulicz, 
Kromarski, Bobrowski, Bartkowski, Pezdański, 
Maksymowicz, Terlecki, Kieszkowski, Kriegs- 
eisen, Polakiewicz, Kremer, Maresz, Selzer, 
Mięsowicz. 


Następnie referował pan dr. Żuliński o 
odczycie pana prof. Fabiana. 4 
Referował p. Gerstman o odczycie p. 


Baranowskiego. 

Referował p. Sulikowski 0 odczycie 
pp. dr. Nowakowskiego, Świechły i Kowałówki. 
Referował p. Kawczyfński imieniem 
komisji o wystawie robót ręcznych wyższej 
szkoły żeńskiej w Stanisławowie, szkoły pry- 
watnej pani Dąbrowskiej, wyższej szkoły żeń- 
skiej w Kołomyi i Tarnowie, które wystawiły 
bardzo piękne i liczne roboty ręczne. 
Referował p. dr. Nowakowski imieniem 
komisji lustracyjnej, wnosząc o uznanie pracy 
skarbnika Zarządu głównego pana Makowskie- 
go, oraz pp. dyrektorów prof. Zajączkowskiego 
i dr. Zgórskiego. 

Z wniosków zarządu głównego zasługują 
na uwagę : p 

Wniosek wniesienia petycji do sejmu o 
zniżenie lat słażby dla nauczycieli szkół lado- 
wych z czterdziestu na trzydzieści, 

Wniosek aby się zarząd udał do Rady 
szkolnej krajowej, o zaprowadzenie jednostajnej 
ortografii w książkach szkolnych. 

Przy wyborach na prezesa pokazało się, 
że na 140 głosujących, padło głosów 140 na 
dotychczasowego prezesa pana Sawczyńskiego. 

Wiceprezesem obrany p. dr. Gierstmann. 

W pięknym przemówieniu podziękował 
szanowny prezes, wspominając o licznych Bwo- 
ich godnościach i urzędach, za którymi nigdy 
nie gonił, a które Opatrzność składa na niego 
chyba zważając na dobre chęci mowcy. Praca 
na polu wychowania zawsze mu była miłą, i 
gdyby mu przychodziło na nowo wybrać za- 
wód, wybrał by ten sam. Prawda, że cierpieć 
musimy w tym zawodzie, ale czyż nasz lud tak 
długo nie cierpiał, cierpmy więc w imieniu tego 


ciemnego ludu naszego i biednej dziatwy ludo- 
wej. Cierpmy, boć i Uhrystus cierpiał, cierpmy 
i walczmy wytrwale, a za pracę naszą i za- 
sługi uznanie i nagroda niechybnie nas nie mi- 
nie. To jest moje hasło, panowie postępujmy 
za tem hasłem. 

Zgromadzenie postanowiło przez powstanie 
uczcić zasługi dr. Nowakowskiego w towarzy- 
stwie, Huczne oklaski powitały i uezciły tego 
zacnego i powszechnie szanowanego męża. 

Wybory na członków zarządu okazały re- 
zultat następnjący: ; 

Samolewicz, Zajączkowski, dr, Kreatz, dr. 
Zgórski, Grzegorczyk, Szpetmański, Romano- 
wiez i Polo. 

Zamykając IX. walne zgromadzenie Towa- 
rzystwa pedagogicznego, odezwał się szanowny 
prezes z podziękowaniem za czynną pracę pań 


i panów a członków Towarzystwa. Dziękuje 
dr. Jachnie za urządzenie wystawy, oraz za 
pełne poświęcenia kierowanie szkołą. Ani z 


soli, ani z roli, ale z tego co mnie boli, ja 
wyrosłem, mawiał Stefan Czarnecki. I snać 
tnszę, że ból mękę naszą skruszy, dodaje po- 
eta. My rośnijmy także z tego co nas boli, 
Idźmy na tę rolę naprzód, z piersią i czołem 
dumnym, wytrwałością, w imię Pana, bo jeśli 
Pan domu nie zbuduje, próżno się nad tem si- 
limy. Temi słowy Żegnam szanowne zgroma- 
dzenie. 

Że sprawozdania komisji lustracyjnej po 
dajemy nastepujace daty: 

I. Fundusz żelazny powiększył się w tym 
roku o 24% złr. 50 ct, tak, że wynosi teraz 
4291 złr. 10 ct. 

II. Fundusz obrotowy t. roku wynosi 1878 
złr, 56 ct, a Że pozostało z roku przeszłego 
247 złr. 44 ct., przeto wpłynęło w roku bieżą- 
cym 1.631 złr. 12 et, 

Na to otrzymało Towarzystwo od Wy- 
działu krajowego 400 złr., przeto z własnych 
zasobów złożyło 1231 złr, 12 ct. Fundusz obro- 
towy wzrósł więc o 159 złr. 12 ct, albowiem 
w rokn zeszłym wynosił tylko 1.072 złr. 

Jest to więc wymowny dowód, że Towa- 
rzystwo pod każdym rozwija się względem. 


Komisja lustracyjna zwraca tylko na dwa | G 


oddziały uwagę, mianowicie Nowy Sącz i Prze- 
myślany, które już dawno Zarząd główny miał 
prawo rozwiązać. 

III. Wydatki wynoszą 1078 zł.55 et. kiedy w 
zeszłym roku wynosiły tylko 824 zł. lecz komisja 
usprawiedliwiła to i wykazuje, że kiedy w r. 
zeszłym zostało gotówką 247.44, w tym roku 
pozostaja 800'1 złr. 


IV. Wydawnictwo Szkoły winno do fundu- 
szu żelaznego 701 złr, na pokrycie czego są 
atoli fundusze oddzielne. 

Komisja znalazła prowadzenie ksiąg wzo- 
rowe, nawet ulepszone i wnosi o uchwalenie 
absolutorjum i o wyrażenie uznania skarbnikowi 
panu Makowskiemu i dyrektorom panom Zgór: 
skiemu i Zajączkowskiemu. 

Na zakończenie pozwalam sobie dołączyć 
krótki opis dekoracji miasta, i przyłączyć wier- 
sze utwórzone przez głowę równie płodną w 
pomysły polityczne, jak w rymy; 

Pięć bram tryumfalnych Od dworca aż w 
Środek miasta (najgustowniejsza obok hotelu 
Kamińskiego) prowadziły gości do ustrojonego 
Świątecznie grodu. Flagi różnobarwne powie 
wały w nieprzejrzanej ilości, balkony wszy: 
stkie dekorowane, jednem słowem, Stanisławów 
wystąpił ostentacyjnie. Na bramach tryumfal- 
nych, balkonach, domach dekorowanych i w sali 
objadowej poumieszczano napisy transparento- 
we wierszem, w stylu lapidarnym, które na pa- 
miątkę nroczystości, jakiej Stauisławów dawno 
nieodprawiał, i jaka zapewne nie prędko się 
powtórzy, — przytaczamy tu w całym zbiorze, 

Na pierwszej bramie: 

Witajcie nam witajcie 

Światła krzewiciele, 

Dłoń bratnią uam podajcie 

Coi nanczyciele! — 

Widezenite mista bramy, 

„Mnohaja lita“ naj buda, 

Uezyteli meży namy, 

Szczastie, harażd prybude! 


Natrzeciej bramie: 
Z grobów wołają na nasze plemie 
Staszyc, Potoccy i Kołłątaje : 
„Kto kocha szczerze ojczystą ziemię, 
„Niechaj ludowi oświatę daje“, 
Cześć wam nauczyciele lndn 
Za wasze prace o głodzie i chłodzie, 
Przyjdzie czas żniwa dla waszego trudu, 
A imię wasze zablyśnie w narodzie! 


Na bramie tyśmienieckiej L: 
Z wielkiego ojców spadkn cóż nam pozostało ? 
Wspomnienie tylko okryte chwałą: 

Lecz nowa gwiazda drzy jnż na zenicie: 
„ln hoc signo vinces* świeci na błękicie ; 
Znów się odrodzim! idzie era nowa; 

"Tą erą: Rada szkolna krajowa! 

Umysł dziecięcy, jest jak łan bogaty, 
Nie zejdą na nim oset i pokrzywa, 

Skoro weń ręka zasieje skwapliwa, 
Brylanty myśli i nezucia kwiaty, 


Na koteln Kamińskiego: 
Nie przestańcie wy nczeni 
Siać ziarna mądrości, 
Choć się teraz nie rozpleni, 
Wzejdzie w potomności, 
Nie budnjcie dla swej chwały 
Jak inni śmiertelni, 
Niechaj będzie naród cały, 
Celem waszej kielni! 


Nagmachu szkolnym: 
Franciszek Karpiński w Hołoskowie się rodził, 
Spiewak „Justyny“ tu do szkoły chodził, 
Eto chce z ojczyzny zdjąć wieko grobowe 
Ziarno oświaty niech zasiewa zdrowe! 
Naród nie zginął! stokroć z grobu wstanie! 
Skoro mężów nauki ma na zawołanie. 
Wielkie pamiątki w naszym grodzie macie 
Wszakże w tntejszej leży kolegjacie 
Potoeki, dzielny żołnierz króla Jana 
Co legł pod Wiedniem z ręki bisurmana. 
Francję pobili Pros nauczyciele; 

Z naszych nezelni powstaną móciciełe. 
Komisję edukacyjną Polska wydała, 

To jej najszczytniejsza pogrobowa chwała. 
Tugennas didicisse fideliter artes, 

Emollit mores nec sinit esse feros, 


Na bramie tyśmieniekfej IŁ: 

Kwiat dziatwy cznłej putrzebnje dłoni: 

Nad dłoń niewieścią niema krzewicielki, 

Ona ją kształci, rozwija i chroni. 

Więc cześć wam zacne jej nanczycielki, 

Prawda ta znaną i przykład nie rzadki 

Że naród takim, jakim jego matki. 

Wszak matka pierwsze zaszczepia nauki, 

Jej cnotą syny jaśnieją i wnuki; 

A więc dziękczynny podnieśmy chór 

Dla naszych matek, żon, sióstr i cór! 
Na bazarze: 

Kraj uasz grnbę pokryty żałobą: 

Sternik ojczystej oświaty, 

Co jej od tylu przewodniczył laty, 

Ciężką złożony chorobą! 

Lecz modły lecą od wioski do wioski, 

Płacz dziatwy szkolnej w niebiosa kołata, 

By szkół lądowych twórca — Grołachowski 

Jeszcze nam w długie przewodniczył lata, 


Na ratuszu; 
Kto nam stworzył Radę szkolną? 
Kto zapalił ogień Zniczą? 
Kto to sprawił, że nam wolno, 
Kształcić młodzież ojców wzorem? 
Kto nam zdroju łask nżycza ? 
Zawtórujmy wielkim chórem ; 
„Cześć i slawa! aż po wiekil" 
Niechaj wspomni wouk daleki ~- 
„Że monarszej dar to łaski!“ 
Wazystkia wrogów zgłuchną wrzaski. 
Cesarz Franciszek Józef niech nam żyje! 
Polska wieniec sławy mu nwije! 


Przy wejścin na cmentarz: 
Duszę miał polską, świetlaną i czystą 

Co do sorc bratnich słała enoty brzaski 
Był więźniem stanu — źołnierzem, latuistą, 
T między nami odpoczął — Gosławski. 


Napis ten zakonserwowano w pewnej 
kancałarji antonomicznoj: 
Wo imia Otea i Syna! 
To nasza mołytwa! 
Jako Trojca tak jedyna 
Ruś, Polszcza i Łytwa! 


Przegląd polityczny. 


Moskwa. (Gazela Warszawska o artykule 
Timesa) 

Times, znany organ kupiectwa angielskiego, 
amieścił artykuł, w którym rozważając sprawy 
środkowo - azyatyckie, przychodzi do tego 
wniosku, że starcie się pomiędzy Moskwą i An- 
glją jest nieuniknione. Czy Times, — zapytuje 
azeta Warszawska,—artykuł ten napisał tylko 
dla dziennikarskiej fantazji? Bynajtniej, i to 
z wielu względów, s następnie tak rozumuje 
gazeta: 

„Najprzód to nie jest jego zwyczajem, po- 
wtóre artykuł ten jest tylko echem dowodzeń, 
krążących w bardzo poważnych, zwłaszcza wscho- 
dnio indyjskich sferach. Pisząc to Times nie 
chce Btraszyć nikogo, zaznacza tylko jednę z 


wielkich politycznych rzeczywistości. Wojna ta 
może być bardzo daleko, dziś żyjące pokolenie 
może się jej nie doczeka; od brzegów Oxusu do 
gór Hindukusz przestrzeń jeszcze bardzo szero- 
ka, ale ta przestrzeń przebyta będzie, przebyta 
być musi Państwa, mające do czynienia z na- 
rodami na pół barbarzyńskiemi, nie mogąc się 
ograniczyć w podbojach, muszą iść naprzód, 
ciągle naprzód, zmusza ich do tego zachowy- 
wanie się ich sąsiadów. Czego doświadczyli An- 
glicy w Indjach wschodnich, to się powtórzy 
w Azyi środkowej. Jest tv wypadek praw fi 
zyki politycznej, że się tak wyrazimy. Nim je- 
dnak owo starcie nastąpi, wiele czasu upłynąć 
może; a Times znowu jest echem rozumnej po- 
lityki realistycznej, twierdząc, że nie należy 
tego starcia przyspieszać podnoszeniem kwestji 
Afganistanu. Przez ten czas Moskwa i Anglja 
mogą żyć, jeżeli nie w przyjaźni szczerej, to w 
obserwującej się i przyzwoitej zgodzie, mogą 
nawet zawierać jakie specyalne, spraw Europy 
dotyczące przymierza. Jedno dragiemu nie prze- 
szkadza. 

Mniej praktyczne jednak zdają nam się n- 
wagi Timesa, że Anglia w Indjach jest niepo- 
konana. Nie będziemy tu zastauawiali się nad 
siłą granicy północnej kolosalnego indyjskiego 
państwa. Granica ta może nawet być jeszcze 
trudniejsza do przebycia, niż jest dziś, to dla 
nas obojętne. Niebezpieczeństwo leży w samem 
państwie, w jego moralnej naturze, Państwo to 
liczy około 200 milionów mieszkańców. Z 50 
milionów należy do państewek krajowych len- 
nych i pilnowanych przez Anglią, a tych pafi- 
stewek MAKARY i mniejszych jest sto pięć- 
dziesiąt kilka. Resztę 150 milionów stanowią 
poddani królowej Wiktorji, którzy wedle reli- 
gii, a ta jest tu pod pewnym względem wska- 
zówką narodowości, tak się rozdzielają : 


Chrześcian krajowców 1,100.000 
Buddystów 1,000.000 
Pokoleń pierwotnych 12,000.000 
Mahometan 25.000.000 
Hindusów 112,000.000 
Parsów 180.000 
Mieszańców (chrzęścian) 91.000 
X ydów 10.000 
Ormian n 5.000 
Europejczyków, licząc w to armię 156.000 
Razem 161,542.000 
Z tych 151 milionów, jeżeli odliczymy 


chrześcian krajowców, wszystko nienawidzi Au- 
glii i Anglików. Wypada zatem, że garstka 
156,000 musi trzymać siłą, przebiegłością, e- 
nergią, zręcznością 150,000.000. Jeden na ty- 
siąc! Wprawdzie za tym jednym stoi wielka 
Anglia, ale jakże ona daleko! Siedemset kilku- 
dziesięciu urzędników i administratorów a 60 
tysięcy żołnierzy angielskich, wspieranych przez 
armię krajową ze stu kilkudziesięciu tysięcy 
ludzi, dowodzonych przez 4000 oficerów Angli- 
ków, może wystarczyć do trzymania w kar- 
bach biernego posłuszeństwa tych 150 milio- 
nów, rozsiadłych na 1,400.000 mił kw. ang., ala 
tylko w chwilach normalnego spokoju, Bo ta 
włądza, jak pisze jeden z badaczy Wschodu, 
osłoniona wszelkiemi potęgami cywilizacji, roz- 
bija się o zaporę, której ani siła brutalna, ani 
inteligencja przebyć nie jest zdołna. Najwyższy 
przedstawiciel potęgi europejskiej nie zyska te- 
go, by z jego ręki przyjął garść ryżu konają 
cy z głodu żebrak, do najniższej nawet kasty 
należący. Sto lat panowania europejskiego i 0 
świeconego zaledwo po wierzchu musnęło u- 
strój indyjskiego społeczeństwa; władza An- 
glii w Indjach nie miała i nigdy wieć nie bę- 
dzie innej podstawy niż bagnet, i to tylko e- 
uropejski. 

Wszelkie usiłowania Anglików, by zmienić 
ten stan rzeczy, na nie się nie przydadzą. Ra- 
sa, albo raczej rasy zamieszkujące Indje skry- 
stalizowały się od tysięcy lat w nierucho- 
mości zupełnej: czem były za Aleksandra ma- 
cedońskiego, tem są dziś, pomimo armat i kolei 
żelaznych. Ośmset lat ciążyło nad nimi w spo- 
sób straszliwy panowanie najezdników muzuł- 
mańskich, którzy nie cofnęli się przed żadną 
srogością, by wytępić religię bramińską. Ich 
fanatyzm, potęga i okrucieństwo Lie podołały. 
Cóż dziś zostało w Indjach po panowaniu wiel- 
kich mogołów delhijskich, po ośmiuset latach 
ich panowania ? Zaledwie pewna liczba pomni- 
ków, bo pod względem nawracania krajowców 
muznłmanie pono jeszcze mniej szczęśliwi byli, 
niż chrześcianie dzisiejsi. Te 25 milionów mu- 
zułmanów, to potomkowie zdobywców, nie zaś 
nawróconych. Indje są jak morze: zdobywcy 
pływać na niem mogą do czasu, ale nie mogą 
powiedzieć, by je posiedli. 

W podbojn Indji Anglia zadziwiający roz- 
winęła geniusz; przez lat sto cały szereg po- 
lityków i wojowników zadziwiającej zdolności 
pracował nad ugrnntowaniem tam panowania 
wielko-brytańskiego. Wszyscy jednak budowali 
na piasku. Anglicy dłngo się darzyli; dzień 10 
SA 1857 roku, ów wybuch Sepojów w obozie 
pod Miratem, u stóp Himałlai, który dla Anglii 
stał się najstraszliwszem przesileniem, jakie 
kiedykolwiek przechodziła, rozbudził Anglię. 
Dziś Anglicy tak dalece nietrwałość swej in- 
dzjskiej udowy rozumieją, iż utworzyła się 
szkoła podgana a zasady lekceważąca ten 
podbój i usiłująca paradoksami dowieść, że In- 
dje nie wiele się przyczyniają do powiększenia 
potęgi angielskiej. Istotnie pod względem pie- 
niężnym Indje nie płacą Augiji, to jest rządowi 
polek wielkiego haraczu; to, co rząd 
zbiera w Indjach, w Indjach zostaje. Ale ha- 
racz ten płacą Indje angielskiemu narodowi. 
Tysiące rodzin angielskich szukają i znajdują 
utrzymanie w Indjacl, kapitał angielski roz- 
rzucony jest w Indjach w setkach milionów 


kowanie tak ze strony republikanów jakoteż 
ich przeciwników. Po odrzuceniu wniosku Rou- 
hera, w przedmiocie natychmiastowego zwoła- 
nia wyborców departamentu Nievre, bonaparty- 
ści stawiają inny wniosek, mianowicie: „Zgra- 
madzenie narodowe, nie wdając się w sprawy 
sądowe, przechodzi do porządku dziennego.“ 
Rouher tak bronił tego wniosku : 

Starać się będę o jak największe umiarko- 
wanie i spokój. Zaprzeczam stanowczo egzy- 
stencji centralnego komitetu bonapartystowskie- 
go, rozpostartego na całą Francją. Sądy nie 
znalazły nigdzie dowodu ha to, aby w kraju 
istniała nieprawna organizacja bonapartystow- 
skiego stronnictwa. Co się Lpezy wyboru w Nie- 
vre, reorezentanci wszystkich stronnictw stali 
tam przeciw sobie ; bonapartysta Bourgoing, le- 
gitymista Pazzis i radykalista Gadin, szwagier 
p. Girerd. (Girerd: To nie prawda!) Zwycięz- 
two p. Bourgoing sprawiło wielkie wrażenie ha 
republikanach, p, Girerd wystąpił nagle ze swo- 
jem rzekomem odkryciem, za którem poszły li- 
czne rewizje i śledztwa. Izba niezadowoliła się 
tem, ale wyznaczyła komisję, której rezultat 
przedłożył nam obecnie p. Savary w swem spra- 
wozdaniu. P. Savary chce politycznemu zgro- 
madzeniu nadać wszystkie atrybucje sądowej 
władzy i żąda, aby takowe nakazywało rewi- 
zje, aresztowania itd. Teorja ta wywraca taraz 
wszelkie pojęcia o podziale władz, jak tego na- 
uczał Montesquieu, i jest niestety teorją pre- 
fekta policji, p. Renault. "Dym sposobem po- 
wstało sprawozdanie, pełne dokumentów wszel- 
kiego rodzaju, które władza wykonawcza wy- 
dała wbrew wszelkiemu prawu koni Na tej 
drodze dojśćby można wreszcie do anarchii i re- 
wolucyjnego trybunału, a wszelkie rękojmie 
karnego procesu Esey nadaremnemi, Aresztem 
obłożone papiery, skoro śledztwo nie doprowa- 
dziło do żadnego rezultatu, lub oskarżony ze- 
szedł ze Świata, powinny być oddane jego ro- 
dzinie lub spadkobiercom, a w żadnym razie 
nie powinny z aktów sądowych przechodzić do 
rąk politycznego zgromadzenia. Sprawozdanie 
p. Savary petnem jest not politycznych. (Sava- 
ry: Pau sam żądałeś ich ogłoszenia! — A. 
Grevy: Przyjaciel pański, Haentjens, żądał jak 
najwyraźniej ogłoszenia wszystkich papierów 1) 
Te noty polieyjne rozciągają się na prywatne 
życie osób godnych szacunku 1 podają adres 
kobiety publicznej, 

Qzyż nie obawialiście się, panowie, w takie 
błoto wciągać Zgromadzenie narodowe? (Zgiełk). 
Zaraz na wstępie sprawozdania napotykam na 
sfałszowany dokument. P. Savary powiada, że 
autentyczność jego jest wątpliwą, a prefekt po- 
licji podejrzywa, że sfałszował go bonapartysta. 
Dalej następują sprawozdania jeneralnego pro- 
kuratora, który przekonanym był bez wątpie- 
nia o bezpodstawności całego postępowania, ale 
znajdował się pod zewnętrznym naciskiem. Po- 
wietrze, w którem żył, artykuły dzienników 
it. p. wpływały na niego, tak że przyszedł 
do przekonania, iż stronnictwo utrzymujące 
stosunki z indywiduum karanem jaż o kradzież 
i osławionym pisarzem, zdolnem jest do wszyst- 
kiego. Sprawozdanie p. Savary jest romansem 
powstałym w cieniach nocy. Sprawozdanie to 
opiera się na dziecinnych odkryciach dzienni- 
ków jak Gironde i Bien Public, które następnie 
zasłoniły się tajemnicą swego zadania. Przed 
laty było inaczej, Gdy rozpocząłem moją poli- 
tyczną karjerę, minister spraw wewnętrznych 
podał się do dymisji, bo nie chciał wydać pre- 
zydentowi rzeczypospolitej akt administracyj- 
nych, których takowy żądał. To samo zaszło 
w roku 1830, gdy stronnicy legitymizmu sta- 
nęli w obronie swego starego króla, a w roku 
1848 uczynili to samo stronnicy Ludwika Filipa. 

Deput. Franelieu: Porównanie to muszę 
uważać za obelgę ! — Depnt, Bocher! Nie sta- 
wajcie na równi z a lipcowym, gdy Lu- 
dwik Filip opuszczał Francją — kraj był wol- 
nym i nienaruszonym. (Huczne oklaski z lewi- 
cy — zgiełk pomiędzy bonapartystami). — P. 
Gambetta: A krew 2, grudnia! (Nowe oklaski). 

Dep. Rouher: Namiętności zaznaczające się 
tu tak żywo, dowodzą najlepiej, jak trudno wam 
sądzić bezstronnie samych siebie. Oświadczam, 
że bonapartyści mają równe z całym światem 
prawo przesyłania korespondencji dziennikom 
prowincjonalnym. P. Savary sam używał często 


tego prawa, a niedawno przesłał koresponden- 
cję, w której czytać było można, że Leon Re- 
nault zamianowany został ministrem spraw we- 
wnętrzuych, a Savary prefektem policji (śmiech), 
Przeczę temu, jakoby mściciele Fiourensa byli 
na pogrzebie cesarza. Pogrzeb ten był bowiem 
jednym z najszlachetniejszych i najbardziej 
wzruszających dramatów: 5.000 Francuzów, 
20.000 Anglików, nieutulona w żalu wdowa 
(sykanie).. Panowiel Wszelkie stronnictwu ma 
prawo płakać i modlić się, Jeżeli Zgromadzenie 
narodowe nie zachowa zimnej krwi, przestanę 
mówić dalej. Stronnictwo bonapartystowskie 
trzyma się ściśle granic prawnych, wydaje 
dzienniki i ogłasza brosznry 4 z komitetu zbie- 
rającego się przy ulicy de IElysćes nia Wyszła 
jeszeze ani jedna podburzająca odezwa przeciw se- 
ptennatowi, Komitet ten składa się z mniej, niż 20 
członków, i w tej liczbie możę być nieustającym, 
Pomiędzy nim a innymi komitetami nie było ni- 
gdy stosunków, a to co prefekt policji podej. 
rzywa, Nz. niczem więcej jak przypuszczeniem 
tylko. Nasz komitet niema demugogicznych ce- 
lów. I cesarza oskarzano o socjalizm, bo za 
rządów jego powstało prawo koalicji, któremu 
zawdzięczamy niemożebność u nas strajków. 
Mówiono o usiłowaniach makłonienia armii do 
złamania przysięgi — i cóż odkryto? Dwóch 
Korsów proszących o fotografię cesarskiego 
księcia. Bonapartystów chcą zrobić stronnictwem 
podżegaczy i intrygantów. Na to oświadczam 


funtów, umieszczony w najrozmaitszych przed- 
sięwzięciach. Pomimo wszystkich paradoksów, 
Indje stały się dla Augli kwestją bytu; ich 
strata sprowadziłaby ją wkrótce do stanowiska 
drugorzędnego, zrobiłaby Anglją czemś podo- 
brem do dzisiejszej Holandji. A dzień 10. maja 
1857 r., o którym wspomnieliśmy wyżej, dowiódł 
Anglii, że to możebne, wskazał jej drogę, którą 
to nastąpi. 4 

Otóż nieprzyjaciel europejski, któremuby 
chodziło o pozbawienie Anglii tej wspaniałej 
dzierżawy, nie potrzebuje koniecznie przecho 
dzić łańcuchu gór Hindukusz lub Himalaja, 
przedzierać się przez straszliwe wąwozy Koro- 
korum, wzniesione na kilkanaście tysięcy stóp 
nad poziom morza: dość mu jest stanąć blisko 
tych naturalnych zapór, których Times tak jest 
pewien; resztę może zostawić krajowcom. Ti- 
mes londyński może być spokojny i polegać na 
potędze granic i na armii bronić ich mającej, 
ale Times kalkucki inaczej rzeczy sądzi, pa- 
trząc ciągle na krajowców i znając ich niena- 
wistne, chociaż dotąd bezsilne usposobienie, * 


Francja, Burzliwość obrad Zgromadzenia 
narodowego nad sprawozdaniem Savarega 0 a- 
gitacjach bonapartystowskich nie dorównała o- 
wym gwałtownym rozprawom, które prowadziła 
taż Izba w roku zeszłym, z powodu agitacji 
legitymistowskich. Widać było większe umiar- 


wam, że ja i moi przyjaciele uważamy za naj. 
PW nasz obowiązek, szanować prawa 
onstytucyjne. Gambetta: Więc wyrzekacie się 
rewizji konstytucji. Rouler: Stronnictwa pie 
wyrzekają się nigdy praw swych na zawsze, 
ale mają nadzieję w przyszłość. My bonaparty- 
ści uciekamy się do rewizji konstytucji i w 
granicach prawa agitować będziemy nadal dla 
naszej sprawy. W tem nie przeszkodzicie nam 
ani waszemi gwałtami, ani sarkazmami. 
Niebawem znajdziemy się znowu razem wobec 
kraju, a wtedy walka będzie uczciwszą i lo 
jalniejszą. Zapytajcie się więc samych siebie, 
czy chcecie złożyć dowód Sprawiedliwości i 
bezstronności, czy też do ciała wyborczego 
chcecie wprowadzić żywioł rewolucyjny, W o- 
stątnim razie pracowalibyście tylko dla rady- 
kalnego stronnictwa. (Oklaski ze strony bons- 
partystów.) 

To było 14. lipca. Miał dnia tego natych- 
miast odpowiadać Savary, ale że pora była 
spóźnioną, przewodniczący (Audiffret-Pasquier 
ustąpił fotel prezesowski jednemu z wicepre- 
zęsów, p. Kerdrelowi, a to dla tego, aby go 
nie posądzonn, — jako znanego wroga bona” 
partystów — o chęć wyzyskania swego stano- 
wiska na niekorzyść przeciwników) odroczył 
posiedzenie na dzień następny. 
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fronika miejscowa i zamiejscowa. 


Dostojnym gościom 
ranym na sjazd przyrodników polskich na 


powitani. 


Był czas — gdy starzy ognia czciciele, 
4 w soia wielbi źródło wszech łask ; 

I z utajonej iskry w popiele, 

Taa eN KEG budzili blask. 
W jasności była myśl rozkochana, 

W świetle człek szukał postępu dróg, 
I była wiara w sercu pogaua, 

Że tylko światło ukochał Bóg: 


Pięknać to wiara! W imię tej wiary, 
Co ma na niebie swój mleczny szlak, 
Przez którą cezar Konstantyn stary, 
Ujrzał oguisty zbawienia znak... z 
W imię tej wiary — co w swym pochodzie, 
Zbliży i dla nas zbawienia czas: 
Czciciele światła! dziś w naszym grodzie 
Zebrani razem, — witamy was! 


Dostojni wodze światla i ciepła! 
O! brak mi dla was dość godnych słów! 
Dłoń co nam w znojne) pracy zakrzepla, 
W uścisku waszym zmężnieje znów ! 
Wy nam świecicie wiedzą i cnotą, 
Podwójnym skarbem darzycie nas... 
Więc z nasłem waszem: „0! precz z ciemnolą!* 
Dostojni goście — witamy was! 


Ale jest inne, droższe uszucie, 

Co ma nas węzłem silniejszym spleść : 
Niech gieniusz Polski — w ojczystej nucie , 
Przez was odbierze nałeżną cześć. 
Niech słyszą w calej świata dziedzinie, 

e pękł już u nas ciemnoty głaz! 


I w tym zaszczycie co nam z was płynie, 
po- T Z sercem radosnem — witamy was! 
nio 
do Władysław Bełza. 
ile 
La 
A. —  Wozestnicy zjazdn lekarskiego zaczęli się 
BK już zjeżdżać w niedzielę, szczególniej ci ze stron 
P1} dalszych. Wczoraj rannym pociągiem przyjechało 
he  cilkodziesięcin. Dworzec kolei Karola Ludwika 
WA rzyczdobiono na ich przyjęcie chorągwiami it. p. 
p Wczoraj pociągiem wieczornym przybyła, zdaje się, 
A Jeszta gości. 

k). — Dziś o godz. 10. rano pierwsze ogólne po- 
Mk  uiedzenie zjazdn przyrodników i lekarzy w wielkiej 
M pali ratuszowej; o godz. 2. objad wspólny w sali 
W- hejmowej. Po południn zwiedzanie muzenm przemy- 
Ia. Mowego, przechadzka na wysoki zamek i do ogrodn 
w htrzeleckiego, wieczór o 8. przyjęcie u prezydenta 
le Miasta, 

s — Wedlug wczorajszych pojawów, p. Strze- 
4 Tecka, żona dyrektora azkoły lasowej, p. Henryka 
Àp  fuzeleckiego, o której nieszczęsnem popieczenin 
ca  |łopieśliśmy w sobotę, ma się lepiej, i stan jej nia 


ljost już niebezpiecznym. 

— Wozorajsza Gaz. Lwow. donosi: JE. pan 
kaplestnik spędził noc wczorajszą i dzisiejszą spo- 
kojnie. W stanie ałabości nie zaszła żadna zmiana. 

r- Jak świadczą ostatnie nominacje nrzędników 
tevgraficznych, nadane zostały odnośne posady sa- 
mym prawie cndzoziemcom, nie nmiejącym zupełnie 
Po polsku, z pominięciem aspirantów krajowców, 
lu Co słnsznie obnrzył się Kurjer Polski, i każdy 
treztą n nas oburzyć się musi. Naczelnik telegra- 
fóy miał już podobno zawiadomić ministerstwo o 
ter, jak przyjęte zostały te nominacja, i oby to 

na przyszłość poskutkowało. 

— Od 20. b, m. zaprowadzono we Lwowie za: 
ajast dotychczasowego trzyrazowego — dziennie 
tsteryrazowe roznoszenie listów przez listonoszów, 
a mianowicie: — o godzinie 7mej 15 minut z rana 
wyprawiać mię będzie listonoszów z listami w nocy 
"nadesłanemi; — o godzinie Smej minat 30 z rana 
t. j. po nadejścia pociągu pospiesznego z Krakowa, 
0 godzinie 12tej minnt 30 w połndnie t. j. po na- 
ilejściu pociąga Nr, 5 z Krakowa — i o godzinie 
4tej minot po południu t, j. po nadejścin pociągów 
z Czerniowiec i Podwołoczysk. 

Zarząd „Stowarzyszenia pracy kobiet* skła- 
da serdeczne podziękowanie pano Kugeninszowi 


wiono w dniu 18. b. m. w krośnieńskim kościele 
farnym solenne nabożeństwo. 

Dziwne zdarzenie. Dzwonek z dnia 17. 
E m. donosi: W zeszłym tygodniu we wsi Krzyżu, 
niedaleko Tarnowa położonej, wybuchł pożar po po- 
ładniu, który spowodowała sama właściciełka W Da- 
stępujący sposób. Mąż i żona powrócili podochoceni 
+ karczmy do doma i od słowa do słowa przyszło 
do kłótni a później do bijatyki. Zdaje się, że mąż 
silniejszy musial żonę potarbować a ta z furją po- 
rwała zapałki i rzekła: teraz cię spałę. Dziatki 
widząc na co się zanosi, chwyciły matkę za ręce, 
chcąc ją od zamiaru odciągnąć, ale to nie pomogło, 
Matka rozjątrzona nie dała się powodować dzie- 
ciom, które chcąc choć chudobę ocalić, prosiły 
matkę, by im dozwoliła przynajmniej 4 bydląt 
wyprowadzić. Na nie płacz i prośby dziatek. 
Matka zapałkami podpaliła całe swoje obejście i 
jak się można spodziewać nie było ratunka, a 
gromada rozgniewana, która przybyła na miejsce 
nieszczęścia, byłaby pewnie podpalaczkę wrzuciła 
do ognia, gdyby nie tamtejszy administrator dóbr. 
Zbrodniarkę odstawiono do sądn. 

Bóbrka. Poświęcenie zakłada gimnastyczna- 
go, w którem udział wzięli także członkowie ognio- 
wej straży ochotniczej lwowskiej, ndało się dobrze, 
i tylko deszcz cokolwiek przeszkodził, Przyrządy 
gimnastyczne, jako też narzędzia ochotniczej stra- 
ży ogniowej poświęcili kks. Antoni Andrzejowski 
proboszcz obrz. łac. i Dzerowicz obrz. 
zbawienna iustytneja straży ogniowej 
zła tn poparcie u ogółn, a do utworzenia jej przy- 
czynił się głównie tamiejszy aptekarz p. M. obe- 
omie naczelnik atraży, mimo energicznej, choć zre- 
sztą bezsilnej agitacji ze strony nielicznych zwo- 
lenników p. Z. Przykre tylko cokolwiek sprawiało 
wrażenie, że podczas uroczystości poświęcenia, nie 
widzieliśmy tutejszego burmistrza. 


Karol Bolesławski c. k. konsul w Tanis 
przeniesiony został do Shangai. 

(J. S.) Szezawnica 14. lipca. Tegoroczny 
sezon kąpielowy, jeśli jest wszędzie takim jak w 
Szczawnicy, mocno jest ożywionym. Około 350 ro- 
dzin, liczących do 1200 głów, przebywa w naszem 
miejsen kąpielowem i z każdym dniem dowożą 
nam poczty lub farmanki góralskie nowych gości: 
Towarzystwo, jak wszędzie w kąpielach mięszane, 
składa się to przeważnie z wykształceńszej klasy, 
przeważnie Kraków i Warszawa wraz z okolicami 
aą najbardziej reprezentowane, zagranica trzyma 
się dotąd widocznie swoiclt wód, a Lwów zaledwie 
parę osób dostarczył, Liczba osób wedle wykazów 
zakłada kąpielowego, rośnie corocznie, teraz niemal 
w dwójnasób wzrosła tak, że Szczawnica na rok 
przyszły rozszerzyć się będzie musiała, Piękne to 
miejsce kąpielowe n podnóża Pionin, tuż przy sa- 
mym Dunajca położone, celuje piękną okolicą, po- 
wietrzem czystem i zdrowem i 5 zdrojami: Jó- 
zefiny, Walerji, Magdaleny, Wandy i Szymona. 
Szczawnica mieści w sobie do 250 domków szwaj- 
carskich, ogółem przez gości kąpielowych zamie- 
szkałych i dzieli słę niejako na dwie częsci, a to 
ua „Miodziaś* mieszczący w sobie zdrój Wandy i 
Szymona, piękny ogród spacerowy, kaplicę, łazien- 
ki, dwie restauracje i pocztę, tudzież na „Sczawni: 
tę* nieco na górce położoną, przy której znajduje 
się urząd telegraficzny, ze zdrojów Józefina, Wa 
łerja i Magdalena, 3 restanracje, główny zakład 
kąpielowy, czytelnia czyli „odpoczywalnia*, kapli- 
ca droga i ogród tak zw. Zakładowy, w którym 
znajdujemy sklepiki i bazary francazkie z dość 
pięknym towarem. Lekarzy kąpielowych jest ta 0* 
koło 6 lub i więcej, dla rozrywki gości wycieczki 
w Tatry i w bliskie okolice, zabawy z tańcami, 


około dobra Stowarzyszenia i złożyć podziękowanie 
sm gorliwe pełnienie obowiązków. 
Lwów 17. lipea 1875 r. 
Celina Łyczyńska, Wincenta Longchamps, 
przewednicząca, sekretarka. 


— Zwracamy uwagę c. k. dyrekcji poczty, że 
klapki n większej części skrzyneczek pocztowych 
14 w tak złym stanie, iż miepodobna wsunąć listn. 


Wiadomości polieyjne. W Bileza, w 
powiecie Zalesaczyckim, odebrał sobie życie przez 
powieszenie włościanin Wasyl Sudyjko; prawdopo- 
dobnie w przystępia obłąkania. — Piornn zabił 
zastępcę wójta gminy gembiczyńskiej w powiecie 
Pilznieńskim, Stanisława Popca, w chwili, kiedy 
Popiec siedział przy oknie, przypatrując się burzy. 
— Oskar Schmidt, stygar w kopalni węgła w Ja- 
worznie, 5. bm. odebrał sobie życie wystrzałem z 
dobeltówki, Schmidt oddawał się nałogowi pij 
stwa i cierpiał na delirinm tremens, w którego 
parokayzmie dopuścił się tak rozpaczliwego kroku. 


Z pod Krosna. Dnia 15. lipca 1875 od- 
była Rada powiatowa krośnieńska zwyczajne posie- 
Azenie. (Odczytane przez sekretarza Wydziała spra- 
wozdanie, wyłuszczające dobitnie i treściwie czyn- 
mości Wydziału od czasa ostatniego zebrania Rady 
pow. jest silnym dowodem, iż nasz Wydział powia- 
towy, aczkolwiek w szcznpłych ramach nadanych 
mu natawami, starał się czynem udowodnić, iż do- 
bra wola i niezłamane chęci poświęcenia się dla 
dobra powiatu, błogie owoce wydać mogą. Oby tylko 
wszystkie Wydziały powiatowe w krajn tym były 
przejęte duchem, a niezawodnie dojdziemy do re- 
załtatn, iż najwięksi nawet wrogowie antonomji 
zmuszeni będą nie tylko przyznać pożyteczność in- 
stytucji Rad powiatowych, ale o nadanie jej rozleg- 
lejszych praw, podniosą głosy. 

Znając bliżej powiat krośnieński, miałem spo- 
sobność przekonać się, iż tn z wyjątkiem kilku gmin 
górskich, nie ma złych dróg gminnych; powiatowe 
zaś, których długość przeszło 8 mil wynosi, w naj- 
lepszym są utrzymywane stanie. Jak o dobrą ko- 
manikację, tak samo stara się Wydział pow., by 
fundusze i kapitały gminne najskrapulatniej były 
administrowane, co wobec dzisiejszego natroja gmin 
nie łatwem jest zadaniem ; zarządzane bowiem czę- 
ste rewizje i ustanawianie opiekunów dla zakłada- 
jących się licznie kas pożyczkowych gminnych, w 
części tylko złe nsunąć są w stanie —- Słowem we 
wszystkich bez wyjątku czynnościach do zakresn 
dziąłania Wydziału należących, przebija si 
wola naszego Wydziału powiatowego, przyczyniania 
się niezmordowaną pracą do dobra powiatu, dobra 
kraju, 

W myśl wniosków przez Wydział powiatowy 
ua porządek dzienny postawionych, powzięto nastę- 
pujące achwały: 

1. Uchwalono połączyć bibliotekę powiatową * 
biblioteką szkolną miejską, 

2. Gminie Cergowy nie dozwolono na nżycie 
kapitałn serwitutowego do wybndowania szkoły. 

3. Wdowie po zmarłym sekretarza Wydziału 
nudzielożo 100 złr. na dalsze utrzymanie. 

4. Kanceliście Wydziała podwyższono pensję 
z 500 na 600 złr. a. w, rocznie. 

5. Na wyrestaurowanie pomników historycznych 
w kościele OO, Franciszkanów w Krośnie udzielono 
200 zir. a. w. 

6. Wybrano komisję, która zajmie się wypra- 
cowaniem regulamiun i iostrnkcji słaźbowej dla n- 
rzędników Wydziałn, 

7, Wybrano odpowiednią ilość członków de 
komisji asenterowania koni. 

8. Polecono Wydziałowi zbadauie sprawy i obe 
myślenie środków, względem postawienia szpitaln 


muzyka codziennie dwa razy grająca... jednakowoż 
przy tem wszystkiem cechę tatejszego miejsca ką: 
pielowego są nudy ogromne, na których zabicie 
dotąd śródków odsznkać trndno, bo i towarzystwo 
dla braku tak zw. *Kursalonn* przebywa każde 
dla siebie, nie znając i nie schodząc się razem. Je- 
żeli komn nie o kurację samą, lecz i o zabawkę cho- 
dzi, temn radzę szczerze nuikać Szszawnicę, bo 
choć tak ałodkiem wydaje się być to „dalce far- 
niente“, jednakowoż znudzi się tu diabelnie — a 
przecież wypadałoby tu zająć się urządzeniem ja- 
kichó zabaw, nikt jednakowoż impulsu do tego nie 
daje, a towarzystwo wcale do tego nte zachęca. 
Wspominam z naciskiem o tem i jeśli te słowa 
dójdą rąk gości tutejszych, a niechże raczą o tem 
wzajemnie pomyśleć, że mam słnszność, i Szcza- 


powszechnego w Krośnie. 

9. Rada poleciła Wydziałowi postarać się u do- 
tyczących władz o daty statystyczne, co do śmier- 
tlmości przy konnicy wojskowej. 

10. Petycję nanczyciela szkoły Wydziałowej 
tutejszej p. W. o udzielenie mn zwrotnej zaliczki 
dla możności odbycia podróży w celach naukowych 
i asygnowanie kwoty 50 złr. na sprawienie przy- 
rządów szkolnych , odesłano Wylziałowi do zdania 
«prawy. 

11. Uchwalono udzielić z fandaszów pow, kwo- 
tę A złr. na zakapno obraza „Uoja Inbelska* Ma- 
tejki, 

Po powzięcia ostatniej uchwały prezes Rady 
pow. przemówił w krótkości do obecnych członków 


x JWęądrychowskiema za jego poświęcenie, z jakiem Rady, zachęcając do składania datków ma ce] za-|wnica wiele ma tem traci — wiele osób bowiem 
i |przeszło rok wykładał nankę rachankowości po kupna obraza Unja Matejki, — Rezultat był nastę. | krajowych dlatego jedynie nuika kąpieli, że nndzą 
` |iwójnej w Stow. pracy kobiet. Tczennice odniosły | POJĄCy: się tn strasznie. Jedynie dwa fortepiany i to tyl- 
a- æ jego wykładów prawdziwą korzyść, a dwie nawet Prezes Rady pow. JW. Stanisław Starowiejski |ko członkom czytelni kąpielowej dostępne, tudzież 
\ Otrzymały stósowne pomieszczenie w księgarni i|50 zł., wicęprozes Wny. p. Karol Klobasa 100 zt., szczupła wypożyczalnia książek dopomagają trochę 
ji  kandln, oo zawdzięczając łaskawemu nanczycielowi, | członkowie Rady pp. Tytas Peszyński 5 zł., An- do zabicia czasn, lecz nie każdy mnaykalny i czy 
„ _ proslły zarząd, by wraz z innemi wyrazić od nich |gnat Stojowski 5 zł., Adam Trzecieski 10 zł., Wła- | tat trudno dzień cały od świtu, więc nie dziw, że 
„| wdzięczność i podziękowanie. dystaw Kraiński 10 zł, Czesław Kobnzowski 2 zł., |chodzimy tm, jak samopasem pnszczeni Anglicy. 
5 Równocześnie uwiadamiamy, że dotychczasowa |N. N. 10 zł, włościanie Antoni Kędra 50 ct., Woj- | Do widzenia w przysałym liście... może wam już 
„ sekretarka panna Helena Jordan wyjeżdżając ze |ciech Trznadel 1 zl, Józef Płoszaj 60 ct., dodaw-|0 poprawie naszej dónieść będą mógł, a tymczaso: 
4 Lwowa, złożyła urzędowanie. W miejsce jej wy-|szy do tego datek Rady powiat. 50 ct. Zebrano |*o niechaj każdy przybywa jak najprędzej, bo czas 
" brang została panna Wincenta Longchamps, Przy |razem 244 zł. LO ct. już po temu, a pieniędzy niechaj dość przywiezie, 
ę sd sposobności zarząd cznje się obowiązanym wy- w końca donoszę, iż na intencję wyzdrowie-|bo drogo tu, jak wszędzie w kąpielach. 
$  lrarić pannie Jordan azczero ngoanio jej zasłag|nia JE. namiestnika hr. Ag. Gołuchowskiego odpra-| — (0.) Przemyśl 15. lipca. Wczoraj odbył 
s A się koncert tntejszego Towarzystwa muzycznego 
4 na doclód dyrektora tegoż Tow. p. Ludwika Dietz. 
dy handio [riens wo wy še |W koncercie tym wzięły udział panna Toresa 
` ja 19, lipca. ” ww wit, ah ahd pr Wè [55 [Baneta anatre 5 p i Brzechffa i uczennica pana Dietz panna S. 
D 1. Akcje za SZLUKĘ. = mot x, AUE u SA b WA se 4800 Z programa na wyszczególnienie zasłaguje 
< Kolej ee aa Nahe La TA *| Obligsuje piór wssn Polones Vienxtempsa odegrany przez pana Dietza, 
Eat i. po 200 si eg mu 46 pr ius JOA) ta pociąg smyka, technika pojęcia i żywa gra złą- 
j- IL. Listy zast. za 100zł. [dal Manua po Dot | czyły się do pięknego oddania tej kompozycji; ró- 
„o Tow. kred. gal. 6 pr. w.a wa V wnież pięknie wykona? Romanse Beethovena, Panna 
- so" w Apewa] y pa aik S. odegrała Bacha Fugę, Chopina Etndę i Polonea 
A Bai NOE KL MENTRO pomi wcale ładnie, a wprawdzić rwszy to występ pi- 
U Qal. zak} kred. witśc. zawita: bllozny, w którym dyłetonei i artyści zwykle ze 
" Ogól ml. kred. takt. dl anfia tma po o de Mabością tak zwang „toma: do walczonia mająj 
é Galicji i pariy (Bauku nar, usł „pe SGD x ipat wywiązała się ze swego zadania znakomicie. Ci 
h KO OBI = s 6 A nku powe. aus, po 200» Fr. A X wa _|Szy nas nowy ten nabytek dla Towarzystwa, spo- 
o Daai aik A Ünimibank ro 140 zh ùt g dziewając się, że przy wytrwałej pracy panna S. 
5 x KT BofYoreinabauk p 200zts A0, U. £ 1. Ast 1, ` wkrótce obok naszych pierwszorzędnych pianistów 
a ot. kraj. s r. 1843 po Gipi 6 fVorkshrabank | ow.po 500zł H, m i an 
m y isiaata U i M” ów aukna. MET e > l via. 104, Śr stanie. Panna Brzechffa odśpiewała arję z Afry- 
> wo owo Blakielawowi ę 4 2 bV. sim w 300zł. Spr. kanki £ Bendla walec: „Il Sospiro“; ostatni kawa- 
i 3 A paa Lw. a TR cui. L86 ak WIEK czy Bre) pabiicanos |, która dpiewa- 
ukat holenderski «5h ezl il wywoływała. 
D: uaręki 
- ATE — Nabożeństwo na intencję wyzdrowienia 
DZE jaoral zoss joki ANC namiestnika Galicji odbyło się d. 15. t. m. w Śnia- 
z Ee toyjaki srebrny mh tynie w kościele rz, kat, 
T od Nabożeństwa za daszę śp. Ferdynanda I. od- 
- robio były się w Zaleszczykach d. 17. t. m. w kościele 
A Wiedeń d. 17. lipea, rz. kat. i ewangielickim, d. 13. zaś w cerkwi gr. 
| Powszechny dług państ po 00 2: kat. i w synagodze. 
7 4 (za 160 złr.) 4 5 pr. wrobr. w — Księżyc Wenery. Wiadomo, że oprócz na- 
] ent, nostr, W pu Sp; S|siedagrodz. 600 le n pr szej ziemi inne jeszcze płanety jak Jowisz, Saturn, 
h "Wa fw Ps Uranus i Neptnn, mają swoje księżyce, tylko 0 sa- 
i Bg 189 "g lom | telicie Wenery cicho koś zrobiło, jak gdyby 
U ER Ióbt pn żółwi < m astronomowie całego świata znpełnie o nim zapo- 
eż KIOGl w a kpr Wag- pól. wachod p mnieli. A jednak znown w tych czasach księżyc 
r. $ e Web. (Uath. Wenery wyszedł pa wierzch, poparty dowodami 
- an wa istnienia swojego w piśmie dr. F. Schorra zatytu: 
A, ROAR łowanem: ęD Venuamond und die Untersnchan- 
F alicyjøkio ji a gen über die früheren Beobachtungen dieses Mon- 
a Bakowińskie E des“ (Bronéwik 1875). ý 
F na: WASTE PE na A Z Pt nikt nie odmówi zasługi aatoro- 
a pie» .poź.kol.po Labzihp » baniel pomp 26%) z tewizy (Żur, A wi, i eto to tak przystępnym stylem skreślił 
o Wy poż, prouu 10 zle | 8461 | B2 -Listy zastaw. (zaLOGzi. s idle BIE po dEy ji JADE 
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specjalnych matematycznych wiadomości, może z 
'|zajęciem takowe czytać, Na gruncie historycznym 
nmiejętności astronomicznej doktor Schorr jast jak 
u siebie w domn, sprawiedliwość tę oddawała ma 
jnż krytyka niemiecka, 


k 


Czy Wenera posiada księżye czy nie? pytanie 
to zajmowało wielu sławnych astronomów; jedni 
przeczą, drnizy potwierdzają jego istnienie. Naj- 
pierwszy, co odkrył ten księżyc, Franciszek Fon- 
tana w Neapolu był po Galileuszn najznakomitezym 
nieba badaczem. Opatrzony w wyborne teleskopy, 
cnda świata planetarnego sumiennie obserwował. 
W dnin 15. listopada 1645 r. wieczorem njrzał na 
północnym rogu Wenery jaśniejącą kulkę, pod nią 
zaś ciemniejszej już barwy drugą, niby cień pier- 
wszej. Fontana nie umlał zjawiska tego sobie wy- 
tłamaczyć; mie przypuszczał, aby to mógł być księ- 
życ, lecz zdawało mu się, iż to jest skntek odbły- 
sku jakiegoś meteoru, przechodzącego po nad tar- 
czą Wenery, Od tego czasu aż do 1764 roku dwi 
nastu astronomów obserwowało ię kulkę czyli księ- 
Życ, a o kształcie i rozmiarach jej wydali wszy- 
sey wyrok jednobrzmiący. 

Księżyc ów widział następnie w latach 1672 
i 1686 Dominik Cassini, w 1740 Short w Londy- 
mie, w 1759 Andrzej Meier w Greifswaldzie, w 1761 
cztery razy Montaigne w Limoges, w 1764 dwa 
razy ! ödker w Kopenhadze, tego samego rokn trzy 
razy Montbarron w Auxerre. Odtąd zniknął i prze- 
stano o nim mówić. 

Meier z Greifswalde pisał 19. maja 1759 w 
dziennika tamtejszego obserwatorjnm: „Wieczorem 
< godzinie 45'50* njrzałem po nad Wenerą 
kulkę błyszczącą niezbyt mocnem światłem, odda- 
loną od tejże Wenery o 1 i pół diametra.“ 

Późniejsze obserwacje nie objaśniają, czy ta 
kulka była tylko optycznem złudzeniem czy sateli- 
tą Wenery. Cassini, który dwa razy kulkę widział 
ale więcej nie mógł jej już nigdy znależć, wypro- 
wadził wniosek, że ów nowo odkryty księżyc We- 
nery rzadko tylko zapewne odbija światło, gdy 
więcej widzieć się nie daje, Lambert dodał jeszcze 
uwagę, iż nie należy mniemać, jakoby wszystkie 
płanety i ich satelity koniecznie pełnem jasności 
światłem błyszczały; wszak istnieją przecie gwia* 
zdy stałe, które tylko kiedy niekiedy widzieć się 
dają. 

Znakomici astronomowie, Laland i pater Hell 
w Wiednia, pomimo największych usiłowań, nie 
mieli szczęścia ujrzenia księżyca Wenery i w roku 
1766 Hell wydał rozprawę pod tytnłem: „De Satel- 
lite Veneris“, w której dowodził, że tylko odbłysk 
(reflex) światła tej planety, powstający na szkle 
ocznem teleskopu, brano prawdopodobnie za księ- 
życ. W tym względzie Humboldt zgadza się także 
z tym astronomem, gdyż w dziele swoim „Komos* 
mie przywięzuje żadnej wiary do istnienia rzeczo« 
nego księżyca. 

Doktor Schorr stara się osłabić i wręcz zbić 
twierdzenia Hella, przytaczając mnóstwo analogi- 
cznych z gwiazdami przykładów i w końcn twier- 
dzi, że satelita Wenery musi być pozbawiony świa- 
tła, dla tego trudno go dostrzedz. Ma on jednak 
nadzieję, iż ostatnie obserwacje tej płanety podczas 
jej przejścia przez tarczę słoneczną, wyjaśnią ten 
fakt w sposób dla nanki pożądany í dowiodą istnie- 
mia księżyca, Czy w dnin 9. grudnia 187% r. wi- 
dziaco cod podobnngo/ duiąd u Lem Bic jesztze nia 
wiadomo > obserwowano tylku krąg simosferyczny 
naokoło Wenśry i wieln Gezónych praypnazcza, IŻ 
ta planais masi być jak ziemie zamieszkiwaną przez 
ludzi. Mający się w roka 1882 powtórzyć ten sam 
fenomen , przedstawi zapewne możność dokładniej- 
szego zbadania wszystkich małych plam ns słońcn. 
Doktor Schorr, kończąc swoje dzieło, powiada- 
„Mam wszelkie powody mniemać, iż dawniejsze 
obserwacje , dotyczące aatelity Wenery, nie były 
żadnem zładzeniem i muszą się odnosić do ruchu 
kosmicznego ciala, odbywającego awój regularny 
bieg około Wenery, który jednakże z powodu pe- 
wuych wisściwości świalla, ule daje siy ljąń oi 
naszym. Kalężyc Wonery mależy do naszego w 
mn słonecznego; nowsze » dokładniejsze od da: 
wniejszych obserwacje, maszą egaystencję wykazać 
i obrót oznaczyć, jak tego waranki nowożytnej n- 
miejętności astronomicznej wymagają”... 

— Dziki fanatyk. Niedawno znów w Peszcie 
sądzono jednego członka sekty tak zwanych „Na- 
zareńczyków", który w szale religijnym, po cało- 
dziennych modłach zamordował siekierą swe jedyna 
dziecię oómnastomiesięczne „na ofiarę“ Stwórcy, 
pragnąc naśladować przykład Abrahama. — Po- 
tworny ojciec skazany został na dziesięcioletnie 
więzienie ; zaś żona jego, matka i siostra, które 
były obojętnemi świadkami zbrodni, ukarane zostały 
jednorocznem i sześciomiesięcznem więzieniem, 

— Kontroli! Wiek donosi : W tych dniach w je- 
dnym z zamożniejszych kantorów wekalarskich w War- 
szawie, dostrzeżono brak dość znaczuej sumy pie- 
między. Dano znać o tem policji 4 rozpoczęto po- 
szukiwania , które niebawem naprowadziły na ślad 
winnego. Był nim jeden z pracujących w tymże 
kantorze , młody chłopiec liczący zaledwie 20 lat 
wieku, który wybrawszy nie swoich pieniędzy około 
czterech tysięcy rubli, sumę tę z niesłychaną roz- 
rzutnością wraz z drugim jakiś swoim towarzyszem 
trwonił. Kolacje płacone po sto i więcej rnbli, wy- 
jazdy i kosztowne spacery i rozmaitego rodzaju 
zbytki, którymby zaledwie magnacka fortuna pora- 
dzić mogła, oto sposób w jaki młody ten chłopiec 
w bardzo krótkim , bo około dziesięcin dni wyno= 
szącym przeciągn czasn, tak znaczną kwotę wydał, 
dając tym dowód zepsucia, ale zarazem i niedojrza- 
łości. Trudno bowiem przypnścić aby tracąc w War- 
szawie tyle pieniędzy nie zwrócił na siebie nwagi 
i mie przewidywał, że tym aposobem rychlej lub 
później nadużycie wykryć się musi. Z drugiej strony 
wiamy znów pytanie, czy w tem do pewnego 
stopnia wina nie spada również na samego pana 
pryncypała, który widocznie nie dość pilnował wła: 
suego interean, skoro dopuścił podobnej malwersacji 
która zaraz przy pierwszem narnszeniu jego wła- 
sności na jaw wyjść była powinna, Bezkarność na 
pierwszym krokn ośmieliła młodego chłopaka do 
ciągłego czerpania ze źródła którego mu dotykać 
nie było wolno, i tym sposobem wprowadziła go na 
drogą złego. 

Sprostowanie. Włożone mi w nata w ko- 
respondencji z Tarnowa Nr. 150 Gazety Narodo- 
wej słowa „Pokonaliśómy Pędrakianów* są zmyślone, 

Tarnów dnia 16. lipca 1875. 

Ńzczepanało, c. k. starosta. 


Gospodarstwo przemysł i handel. 


Wiedeń dnia 19. lipca. Na dzisiejszy targ 
przypędzono galicyjskich wołów 2400, z innych 
prowincji 1565, razem 3965 sztnk. Targ był lichy. 
Płacono za galicyjskie woły po 29 zł. najwyżej 
po 30 zł. za cetnar. O godzinie lt. było jeszcze 
800 sztuk niesprzedanych. 


Lwów. (Sprawozdanie targowe) Ceny prze- 
ciętne wal. austr. z dnia 17go lipca 1875 ro- 
kn. Mierzyca: pszenicy S2ft 3 złr. 67 e.; Żyta 


77M. 2 złr. 33 c; jęczmienia 68ft. 2 złr. 21 c., 
owsa 47ft. 1 złr. 99 e.; hreczki 70ft. 3 złr. 10 c., 
proso 00 ft — złr. ct, grochu 30 ft. 
2 złr. 75 ct; ziemniaków 1 złr. 91 ct. 
Cetnar: koniczyny zir, cent; siana 
Izłr. 36 c; słomy — złr, 63 c. wełny — złr. 
— ce. — Sag drzewa twardego 13 złr. 35 c., 
miękkiego 9 złr. 40 c. — Fani mięsa wołowege 
255j,,e. — Mas okowity 45° 52 e, 389 40 e — 
Wiadro spirytusu 45° 18 zł, 76* 28 zl, 86* 34 
sł, 90° 35 zł. 


» 
lone „Warszawiance* wyrażone według uzyskanych 


pnnktów odpowiedniemi predykatami są następujące 
co do każdego przymiotu : 
dobra; 2) zużywanie siły — średnie; 3) szerokość 
pokosn — bardzo dobra; 4) jakość cięcia — bar- 
dzo dobra ; 5) jakość odkładania — bardzo dobra; 
6) praktyczność konstrukcji — wyborna; 7) taniość 


Spostrzeżenia meteorologiczne we 


Konkurs żniwiarek. Gazeta toruńska za- 
wiera następującą wiadomość, która wszystkich go- 
spodarzy interesować może: Sędziowie konkurzowi 
ogiosiłi opinję swoją co do konkursu Źniwiarek, u- 
rządzonego przez toruńskie Towarzystwo rolnicze 
niemieckie. Zapłaanych do popisn było 14 żniwia- 
rek, z których o jednej wcale przecież nie uczy- 
niono zapisów. Sędziowie zwracali na 7 przymiotów 
żniwiarki swoję uwagę : na trwałość, znżywanie siły, 
szerokość zajmowanego pokosu, jakość cięcia, jakość 


odkładania, praktyczność konstrakcji i taniość ceny. 


Sąd wyrażali punktami, których pewna liczba zna- 


czyła odpowiedni predykat, a te były: wyborna, bar- 
dzo dobra, dobra, średnia, poślednia i zła, 
punktów dochodząca liczby 500 znaczyłaby wyborna 
we wszystkich 7 przymiotach,— Predykatn takiego 
nie zyskała żadna z konknrujących Żniwiarek. 
do ogólnego reznitatu tak konknrnjące źniwiarki 
w opinii sędziów po sobie następują : 
at Keye*; 2) „Wooda“; 3) „Hanco“; 4) „Omninm 
Royal"; 5) Sprinę-Balance-Reaper*"; 
Reaper“; 7) „Champion“; 8) „Hubbard*; 9) „Soring- 
Balance Advance B.*; 
keye“; 12) „Warszawianka“; 13) „Peerles*; Wy- 
mienione.pod nr. 1 i 5 są z fabryk angielskich; 1 


Soma 


Co 
1) „Burgess 
6) „Bardick- 


10) „Methodist*; 11) „Ba- 
Burgesa et Keye*, 5 „Hornsby“. Predykaty udzie- 


1 trwałość — bardzo 


bardzo dobra. 


Ostatnie wiadomości. 


Donoszą nam z Lubelskiego: „Roboty przy 


kolei z Łuxowa do Demblina (lwanogrodu), 
które prowadzi inżynier Kraszewski, syn autora, 
postępnją szybko. W październiku ma nastąpić 
otwarcie. Dalszy ciąg tej kolei przez Lublin do 
Tomaszowa zapewne z wiosną będzie prowa- 
dzony, bo już badają wysłani inżynierowie te- 


ren, a według krążących na miejscu pogłosek, 
ma to leżeć w związku z budową kolei lwow- 
sko-tomaszowskiej, którą podobno chce przy- 
spierzyć rząd austryjacki.* Z tego wnosząc, mo- 
glibyśmy cieszyć się nadzieją, że niezadługo bę- 
dziemy mieć najprostszą komunikację z War- 


szawą, a być może że układy, jakie rząd pro- 


wadzi z akcjonarjuszami kolei czerniowieckiej 


o zniesienie sekwestru, są ku temu wstępem, 


Od. d. 16. b. m. kontumację na woły w 


Nowosielicy zniżono z 21 na 10 dni, a to z po- 


wodu skarg Wiedeńczyków, że długa kontuma- 


cja jest przyczyną drożyzny mięsa. 


Lwowie. 


E 
: 
EJ 
k 
re 
E 
E 


Zachmurzenie 
Kierunek i moc wiatru 


18. lipca najwyższa temperatura +- 30,,” Gula 
(24.,9 Reanm.) 

16. lipea najniższa temperatura 4- 11.,% Cela 
( 9.,* Reanm.) 


| "O 
Kurs giełdy wiedeńskiej 


Wiedeń 19. lipca 1875. 
godzina 10. minnt 48 przed po!zdniam. 


Akcje kred. 220.10. Angle-sastr. 1% 
Dnionsbank 99 90. Vereinshank — 
Kolei Xur. Lud. 22450. Kolej połudn. YN 2% 
Franko-auxtr. —, Baubank = 
Losyx r. 1860 — Oblig. indem. 
Staatabahn Wied. Tramw, 

Ostbahn Napoleondar 


Rubel papier. Usposob. bez ruchu. 
Wiedeń 19, lipca 1875. 
godsina Y, misat 20, po południu. 


Akcja fran. 36 25 Węgier. kred. 212.75 
Anglo - atatr. 115.50. Dnionsbank 99.— 
Kolej Kar. Lut. 224 75. Nordbahn. 185.75 
Kalaj poładnio. 98.25, Kolej Alibi. 128 — 
Kolej Elżbiey 181.26. Kolej Lw.-szer 140.— 


Weg. Nordotatb, 118. Vereint-Bank 


Wiener-Banges. 2650. Weg. Ostbahn. 50.— 
Gal. indomnir. 817.—. Losy z r. 15664 135.50 
Franco-H.-Bank 59.50. Verkohrshau 90.50 
Losy taredkie 52 50. Baubank-Act.« 12.50 
Kolej państwow. 281— . Bankyerein 101.— 
Wied. Bawver. 23.75. Losy węgier. 81.75 


Usposobienie mdłe. 

Berlin, 17. lipca. Russ. Banknoten 279.50, Cre- 
dit. Act, 39350 Lombarden 171.50 Galizier 102.50 
Staatsbahn 509.50 Rumanier 31.25 Qesterr.-Bank- 
noten 182.20. Uaposobienie: —. 


er ANON a | 
Pociągi kolejowe z głównego dworca: 
Qdch $ 


do Krakowa o 5. godz, rano, o 6. godz. 35 m. rano, o 
5. godz. m. 5 wieczóri 11. godz. 25, m. w nocy, — Do 
Czerniowiec: o 6. godz. 50 m. rano, 11, godz, 48, m. 
w nocy i 12, godz. 50. m. w połaądnie. Do Podwoło- 
czysk i Brodów: © 12. godz, 5. m. w poład., 10. godz. 
57 m. wnocyić. g. 20. m. rano, — Do Stryja co- 
dziennie o 7. godz, 22, m, rano, prócz tego we 
wtorek, czwartek i niezdielę o 8. godz. 20 m. po 
połndnia. 

Przychodzą na glówny dworzec: 
na główny dworzec: z Krakowa o 5. godz. 50, m. 
rano, 9. godz. 45. m. w nocy i 10. godz. 55, m, 
rano.—-Z Czerniowiec: o 10. godz. 13. m. w nocy. 
4. godz, w nocy i 4, godz. 3. m po połndnin, —. 
Z Podwołoczysk i Brodów: o 3. g. 4% m. rano, 
4 godz. 3. m. po poładnin i 10. godz. 55. m, w 
nocy. — Ze Stryja: codziennie o 7. godz. 22, m. 
wieczór; prócz tego w poniedziałek, środę i piątek 
o 8. godz, 5, m. rano. 

Z Podzamceza: 

odchodzą do Podwałoczysk i do Brodów : o 11 g. m. 
21. w nocy i 12. g.33. m. w południe. 


Dr. H. Hinze 


magister położnictwa, lekarz chorób kobiecych, 
przeniósł po powrocie swym do Lwowa pomieszka- 
nie swe na ulicę Koperuika (szeroką) nr. 6. 


zma RRoROR ZZ Vietoria Drill 


Przedsiębiorstwo, 


Cukier! i 7 NAKŁAD 
do smarzenia konfitur p DL. ldycyny KARCZ $ siewnik 13- rzędowy i ka aif ukóer iepodlegające modzie, a które nawet zeta 

fant 25 ct. w glowie WE ka w skabosciach Y iabryki Szcituer | Asd, lo nabycia w ip Era E BG sierarni KAROLA WI LDA WE LWOWIE | 
m jwloes. wid Ý yenerycznych s  rzydotkien > Śjbiurze spółki rolniczej v Tarno-|4j po znacznie zniżonych RAE z rznŃ "> ej ANSU RUUUPR NIUUA HU LNU! 


KAROLA BA bog Une cenach w Lwowie 


oln, ulice Agenora, dom p. Koz i 
moż wanene Sea Mie Agenore do T rR E ulica Malicka 21, 
Im ; aD | . ee. JULJUSZA lub WILHELMA je (20 z czystego zysku | wogeo beie E wys, owi 
ee „Puradaike (drogie Wy ADAMA. PE AN W m sg 4— Dr. V F. Klun'a 


EE PAS Niezbędne dla lekarzy 


ów suk e a aie B E i Mh l 4000 złe. gotó starcza do obje-|| G i h 
MA ha a a ar ee a 120 y gan wyja do obi eografiz powszechna. 
ji c sady 1 


e 


ü od dnin dz s ' Blankiety receptowe Fabsykatawkym | uaczęaii eń szc Kay a 3 Pi degezrik do wauki w szkołach średnich przetłówa zony za 7e- 
obala HL DU b= 4 + WRA, - (| 2 kupon ó ajduje się rolniczych zwolen'em autora podług lógu wydania i uzupełniony, z za- 

w Tarnopola, ulica Perla, beż zyski 3 z: Tabliczka mo AEA A wagi le»! Leona Orlewicza Lwów wów post. r rest. 307: stowaniem nowych miar i wag austr. 

to 15%, niżej ceny wartościowej karskiej na metryczną. we Lwowie, Nowy świat |. 25. EUT Opracowali e German i Romuald Starkel, 

aa J. Durst. pakara a aa ae EI ENN i połrzobujo 2900 5—3 subjekt” Pin Ta nauczycie Sekt realvyoh, 


stronom odciąć. VHI. i 336 str, w duž . lO et. w. a 
HOOłsztakk ars WTS pIE TW 


110 sztuk z nazw. 


zdolnego kierownika |ex sklepa tenang, znacie umiec 
ji kiiku monterów szezonio w cukierni pod firmą Bam ją 


Müller se Lwowie. 3027 3 


TEATR MELLIM 

Al 4L4 | 

obok hotelu Angielskiego, wchód od 
ulicy  Majerowskiej. 


© ografia Galicji. 


s dis niów semicariós nauczycielskich i dla 
li szkól ludowych, ułożył 


ŁUCJAN TA'TOMIR 


szy nauczyciel szmiu. naucz. męsk. we Lwowie. 
i 262 sir. w malej dee 1 zł 50 ct. *. u. 


Najwyborniejs 


fut Pomadek w różnych s sma 
kach zl. 1.60. 

fant Czekoladek ns; elnioue 
sorbelami zł. 2. 

tut Owoców w konserwie 
2 zł. 

funt Karmelków dziesięć 
gatunków 1 zł. 


Kieszonkowe tabelki ob 
(2948 satnka 6 centów 


| Rosset za pocztową apte- 
|ka pod węgierską koroną 


pesa we Lwowie. 


Na główny skłać otczymała tu sama ks ęgarnia: 
Stosunek mego 


| „Zawysu dziejów literatury polskiej! 


do badań i poniysłów” 


Przedstawienie ca dzień o godai- 
nie 5 wieczór 


[U 


Ponieważ inserat papt ale m 
oby podany do „Gazety Narodowej” pra 


Sześć gatunków lodów, każdego Sei E Wea x Widnie pz + ° : przez dr. Antoniego Małeckiego 
A ——— tego rodzaju, że P. T. ibi /1e zesta w le w N 3 
doia. a a Wielkie przedstawienie Rzecz z powoda urtykuła „Tygodnia“ w onobistej 


fizyczne, soire en ville de Fscamotage par 
profesor Mel 
Po raz pierwszy 


Sztuczna rana indyjska i człowiek którego zranić niemożna 
Po raz pierwszy : 
The Fakhtir i spiąca dziewczyna, 
wielka scena fantastyczna połączona zs snom makicznym. 
W końcu 
Chroutotechtecataractapoiciie | 29% 8-7 


W tym tygodni (we środę i w sobotę) dane będą 2 przedstawiecia 
Ma dzieci” po_zniżonych cenac 


piwarty « o godz, T. — Lwozatek i 
- Kasa otwarta od wodz. LI. rano. 


obronie napisana przez 


ADAMA KULICZKOWSKIEGO 


32 stronnie w małej 8ce. 25 ct 


polec 201G 4—12 widzę się spowodowanym niniejszem pu 


Cukiernia Millera PER". licznie ożnajwić, że ja saw rozmyślnie i 


w rzetelny sposób postarałem się o uwol 
na obraz olejno-drnkowy, 
Ulica Hetmańska N) 


Irienie od tej firmy z charakteru podróżu- 
Smierć hetmana jącego a tem samem od robienia zami 
b i 
Stefana Czarneckiego 
6659 


slas i ściągania należytošci dla pp. Tor- 
który jaż wyszedł, przyjmuje i Ø| Pendant“ do „Sobieskiej z synami” 
Owjoszenie KORKNESN. 


| & Weiss. 
(głoszenie pp. Torneczi & Weis p 
takowy oprawiony w bogatych i pię- pipoporostu tylko złośliwą zazdi 
knych 5” szer. ramach, obowiązuje chwili mego dobrowolnego us 
Podaje się do publicznej wia 
domości, iż z początkiem roku szkol- 


Erer i o) trela, miemieli oni žadneg 
285" taniej jak każdy inny TYB E AE 
nego 1875/76, jest do rozdania w c$ 5a spłutę z Est ra ch (|"eg0 

k. wojskowych zakładuch wycho-€ ratach. ` Sa to pjszkaliby wymi 

wawczych 9 galicyjskich miejse fundu- 

szowych. O warvnkach uzyskania 

tych miejsc można powziąść wiado- 


» to zwykle czynią firmy otwarcie sobie po 
IGNACY FRIED, 
mość z urzędowej Gazety lwowskiej, 


stępujące. 
skład obrazów we Lwowie, 
gdzie warunki te podane *4 1ówno- 


% prawości i uczciwości od wielu lat| 
już znana trma handlu sztuk pięknych p. KGZ 7 SĄ IANA! 
ulicu Halicka l. 3. 
cześnie szczegółowo, jakoteż z «gl 
szenia przybitego na ta key w 


Eo ane ialora | MELA N OG È NE 
niach Wydziału krajowego. 


kończyła właśnie məklad rześlicznegu NŚ GA To włosów 
Termin wniesienia podań do Wy-| Celem wbsadzenia posady kasjera "f" artysty W. pana Walerege E 


Wielki Rabbi Abraham 


wagedja w 5 aktuell przez 
Emila Ronieckiego 
132 stronie w 8ce 1 zł 20 e. 3081 1—4 


f i i 


Bogumił Wewerka 


poleca 


sztuczny pognój i produkta chemiczne 


ô ryki akcyjnego Towarzystwa w Kolinie, którego założycielem i protektorem 
W jednej chwili zmienia siwe włosy na glowie i na brodzie na kolor na- |fies chci Horsky du Horskyteld. Te sy: 
turalny bez niebezpieczeństwa dla ciala. Farba ta bezwonna jest skutec: wyparowanych, rozpuszczonych, i surowa, 
dfosfat zawiorający od 10 do 20 pro. rozpuszczonego kwasu fosforowegu) 


razu olejno-druk. „Obrona Kra QUEMA E J Ji 
kowa przeciw Szwedom 1655 P. DICQUEMARE GHEVIKA W PARYŻU 1 ROUEN. 


rokn* podług oryginału essais Zma 


h ; jad š Eni AE ; uicjszą od wszelkich preparatów tego rodzaju doląd używany l 
działu krajowego upływa z dmiema Towarzystwa zaliczkowego dla powiatu Pendant o e eaa oO, f Sklad we Lwowie, w Wagacyuie gałanieryjnym p. Strzyżowskiego, w ap- A EE a 3048 1-6] 
8. sierpnia 1875. 108 1-1 Mościsk Buie, ai lą p JOY asch. I'm wszystkich p iw ali nadfosfat, przydsiny pod oprawę chmielu, w 

je p e ! l! Mościskiego, rozpisuje się niniejszem ZZA k. sztaczne peragaano, fosfowy! 


Lwów, dnia 17. lipca 1875 i olrazem przedsięwz saletrę, nmoniak kwasan siari 
aby go APT 


y E | Konkurs i c” i przedłożyć Przy spôso- ` tet ES galaret: lej baid 
W kluczu Pieniackim Okkaśwyche tj "boty "EET r ps Wozy aby zn ce p wa Przeczyszczenie krwi ; 


. rok prowizoryczne, Vo nplywie pier-|Dobrodziej żalieji i Bukuwinie za Ek. IGE 
folwarki wszogo roku məže nastąpić stabilizacja, [tylo let» EUn mile zaufanie zapomocą pigułek REDLINGERA, 
i które w użyciu od przeszło stu lat okazały się wybornym środkiem przeciw 


- 285 Reczou płaca 600 al. a. w., i romu 
do wydzierżawienia. c i ; ostrości krai, zepsutym sokom, zwichniętemi trawienin, zatwardzeniu itp. 
hi neracja lub tantjema, które Rada cad Sposób użycia Sk zykach. Paiko 5 15 pigułkami 15 ct. Zwój z 8 


Bliższę wiadomość udziela zarząd tych zorcza po rokn służby oznaczy, kryp 5 pidełkami 1 zl. 10 ŚP, Przy wysyłaniu pocztą 0 10 et. więcej. 


| 


będą od 1. czerwca 1876 DODODODODOODCOG 


Dom komisowy 
DLA ROLNICTWA, PRZEMYSŁU i HANDLU 


dóbr poczta ostatnia PIENIAKI, lub pel-| Kandydaci ma tą posadę mają wy- mny JOGA M 7 a r i 
a jący: Jeneralny nktad dla monar. Austro- Węgry: 21911 6— 
pomocnik Nikodem Sochanik, ve Lwa |kazać się wiarogodnemi Świadecteani| Fran NR: Bienenfeld. Apoteke „zam Salwator“ we Wiednin, Karntnerstrase 2 . leczy nskiecgo lk 
AR ake aN > ja dotycheras:wog> zatrudnienia, niepo-| ————---—— zaj re wc Ka Hackera. N rowinoji so można we Lwowie, ulica Jagicońska (Jezuicka) 11. f 
[szląkowanego prowadzenia się, a prze- i py zde! ręlikera w Gracu, Mittlbacha w Zagrze: sprzedając ma i narzędzia rolmicze, przyjmuje W 
NAKŁADEM KSIĘGARNI Jewszystkiem gruntownej znajomości pro- Zakład hydriatyczn czny il Śocayalio w 'Pryjećoio. przedając maszymy mę. a KS 


S zamian 
wadzenia ksiąg kasowych., Przy obję- Franciszka Medweja n n -d 7 + ESY 
iu urzędowania obowigzauy będzie kan- w Sassowie PZ g HYGIENICZNE, NIEZAWODEGO Zboże po i wyżej cen targowych 


|dydat złożyć kaucją w kwocie 400 zł. w.a, zaopatrzony w obfitą wodę zródłową, jes tiene A przy większych partjach dopłaca gotówką. 


Karola Wilda 


Tenenan MR MRM 


we Lwowie Własnoręczne pisane podania na |otwarty ma lato. Traktjernin wyborne ||S l i inaych śtodźów, Za liuiĆ Gonnfki i warunki na żądanie franco. 200 10—10 

aF ul. GATE 1. 21. wa leży wnieść majpoźniej do 15. 05> t kolej > w glownych TYN ma ałym świecie, W Paryżu u wynalazcy, p. BROU, OOOOCOOOCOOR U 
yszedł sierpnia b. r. pod adresem: „Rady 28 9—? |Boulerard Magenta 158, — (Żądać waloży prosrektu) SO lat powodzenia, | o 

PLAN król. stoł.fredeorczej Towarzystwa  zaliczko-|-— - E LU MEET CAE. 1713 5-2 |yqGGG00000000000000000000002 00000000. 


wego, dla powiatu Mościskiego* v 
Lipnikach (poczta Mościska.) 


[Z Rady nadzorczej Towa- m MY Mute 
rzystwa zaliczkowego, dla 4 (orse) / 
powiatu Mościskiego. y 


Wyciąg z pisma c. k. radey dworu dr. Lóschucra: 
= x 5 U 

, Zaproszenie Seidszycka woda gorzka 

na międzynarodowy jarmark $. s poru ers arg stegen da sze 


miasta LWOWA 


ze skorowidzem dawnych i nowych 
nazw ulic i płaców 
W ozdobnej kolor. okładce, z herbem 
kraju i miasta I zł. w. a 


Skorowidz Mości ka, 14. lipca 1875, M 4 PATT Zyd ZET dług JA nych, hy dnji t ji 
nowych i dawnych numerów Prezes ; i: M Meis 3. zbożowy w Budapeszcie. p ierpieniach, skrofułach gi # 
realności, tud nazw placów 3084 1-8 Stan. Biclski. ua Stosownie do uchwaly podpisanego komitetu, odbędzie się dmia 


i ulie kr. st m Lwowa wedlug 
uchwał Rady m, z r. 1871. z urzęd. 
Źródeł 266 str, w 8ce 1 zł, 


Stadt Ater Aler 


2. sierpnia b. r. KI. międzynarodowy jarmark 
nasion i zbożn w Budapeszt, w okalnościach „Nene 
Welt, n» który uprzejmie się zaprasza 

Z uwagi, że kurzystny zbiór rzepaku jest już zapewniony i żo 
©) względu, żo datą rozultatu tegorocznego sprzętu zboża do tego czasu 
()) będą pod reka, dalej, że posiadacze dóbr i kupcy za wszystkich czę- 
ści Węgier bezwątpienia jarmark tou licznie udwiodzą. sątzimy, że 
zagra interesenci znajdą obfity matsrjał do handlowych tran- 


"Karola Sehabutha 
Holela, St. Fein- 
2r 


N” 
WEB 


Na głównym skład Pruwdziwe 
ta sama księy aria 


Wszystkie wydania 


Krakowskiej Akademi 


a utrzymuje 


| 


zo 10, 12, an 


staników 4, zł. 
Centure po 6. B, 10 do 12 zł 


BO  KROCIE 


umiejętności m wytępienie, szezarów ||. P27 zanówieniach |' towych uprasza b sakcji i spcsobności du zawiązania licznych stosunków handłowych. kaz 
REG Aiya ery przystanie miary w czterech tasiemkach Budapeszt w lipcu 1875. 
Sprawozdania akrzecziców. kretów, które|Popierowychi : J. wskazać ma objętość p 


Brllasie 


Dani e $ Eaa grzbieta podramionami wzięta, 2 objęta £ at giełdy towarowej i efektów 
e wieorako podrabiano, i Jako prawd greo a, oj as A Komitet giedre towarowe] 


Per lee ne atati AD we sprzedawane bywa, jest Jedy: 

oia lanjaod yE ogla T T nie prawdziwe do nabycia unia pod gam ionarnjulp.kitigi 
jały do fizjografji Galicji. Bartolotti, własciciela przywile- | 27 orač po sukni, 

Bory. tom z 3 tablicami całego ciągu 

tomu VIII. Kraków 1874. t zł. w. a. 
Poprzednie tomy (po 2 i po 3 zk) 


w, we Wiedniu, Neubaugasse 70.| mam 


Z ATP STEK PET AEC STY 
Ars a PETA DOM WDOWY FONTAINE & C“ 120, BOULEVARD VOLTAIRE W PARYŻU 


przy ul. Kopernika, 1.1, w Przemy- Dytronada i oranżada KWINTESENCJA R 
8082 są takho na.akładzie. "1—6 sig u Przneln:ka Gaideczki, w Czer. ALKOHOL MIĘTOWY 
algierskie z Moki 3 
miowcach u Ignacego Schnirich. Cena „i 
większej dozy A zk., mniejszej 80 et. p zada R m-i w Flakon nx 12 filiżanek 1 fr. Flakon rt ówna 
3 d k Ą | Zamówienia załatwiają się za zaliczeniem. cytrynom |. Dzbanuszek Jlitrowy 5 fr. Vatilasbuu awe 
- £ MEL Półflakoo  . — Półdzbanuszek 2 fr. 50 c. 


Woatać można” we LWOWIE w zakirrniach pp L- Rotlendera i M. Kosteckiego. 2733 7-1 


» ją je 
Mię kie pojedyńco, aby się Każdy mogi przekonać, ke le Phara 


j Esencj 
PASTYLKI DO TRAWIENIA 


„M. Z. AET OE H ap e , U f 
wytworzono ze źródeł zesoli Vichy, Przyje.| 4 Ñalsaparyli Colbert. . 
mnego smaku o niezawodnym skutku prze s 
eiw kwasom i upośledzonemu trawieniu. Jeden z najdawniejszych i najskutecz } 
SOLE VICHY DO KĄPIELI. niejszych środków roćlinnych, krew czysz e 


Paczka wystarcza na kąpiel dla osób, | tórej ` 
RE, e stadio udać RE 18 Vichy. "TE czących, w chorobach złego przymiutu (sy- 


Dia uniknienia fałszerstwa żądać należy, | flitycznych), zanieczyszczeniu krwi i wyrzu- 


aby na wszystkich produktach znajdowały tach na ciele, 2723 23—24 we Lwowie, ulica *Valowa l. 4. 


t. kosztuje sztuciee stołowy (trzonko srebrne). 


: Kontroli skuarbowej| Metoda użycia w polskim języku. . s gS 
kiej. 241 5—10) p 4 Q 
kaja" osie STAL SO] Dostać można w Paryżu w aptece p. podaje do wiadomości, iż począwszy od 1. marca 1875 


Mikolascha i E. Mendrochowitz i u pana|Colbert w pasaże Colbert, nr. 7 et 8, wej 


Goldbaum. Lwowie w apt. p. K. Mikolsacha. wy! daje następujące 


Eo alla - Bas 
LaSO 


Gont abit 
Au Quinquina, et au Cacao combinés 


WINO ŚCIAGAJĄCO-ODŻY WCZE BUGEAUWA w połączeniu z Gat- 
NINA 1 CACAO. Zwracamy uwagę lekarzy, chorych i wszystkich osób $ 
pragnących zachować zdrowie za pomocą tego preparatu, który z 


Mamy zaszczyt zawiadomić, że rozsylam już następujące newinki a 3 g n a t at 


wiosenne, nie podpadające ocleniu. 
Owoce wiosenne : 


6 


i 2 H tycznych na ostał : SCL GAJĄCO: 
Małe gruszki vezene 100 sztuk 3 5 procentowe za  8-dniowem wypowiedzeniem » A E umo AIRĆCLE oe RA | 
orele (aprykozy) 100 sztuk 2 zł. 50 3 1 | 
Gruszki a kradli 100 szłuk t iż 50 © ct. (tygodniowo.) 6 1 » 30 ” - przyjemnego smaku, nadaje się gólnie dla are AZ | 
łe 100 sztuk 1 zł. (tygodniowo.) 6'.0 w Ę do zdrowia, dzieci wątłych. kobiet eu da gie ionycj 
Piękne jarzyny wiosenne! laio 5 MOL SZE A g wiekiem i niemoch, szczególnie działa pomyślnie w chorobach następi 
Wszelkie gatnnki ego bobn funt 10 et.. później ts ieże ogórki. Jacyć 
cebule, kartotle, barete, “kalare AUE mia m "za nade: zaś wszystkie w obiegu będące TO asygna ty kasowe oprocen NIEDOKREWNOŚCI, CIERPIENIACH NERWOWYCH, GURONICZNEJ BIEGUNCE, OSŁA* 
U : o RIENIU PŁCIOWEN, PRZEKRWIENIACH BI NYCH, ZOŁZACH, SKRORBUCIE, W PE- | 
towują się po T lo tylko do dnia i. czerwca 18% da, RTODACH POWROTU DO ZDROWIA PO CIĘŻKICH GORĄCZKACH. f 
i 1 © 6 : s WYSTRZEGAĆ SIĘ NALEŻY FAŁSZERSTW 1 NAŠLA- 
a od tego terminu po 2 o Z Odniowemn wypowiedzeniem. DOWNICTW 
m - 7 x SKŁAD GŁÓWNY w aptece P. LEBEAULT'A, 53, nlica Réaumur, w PARYŻU 
ops atak einexpórz Lwów, 26. lutego 1875 Dostać można we Lwowie, w aptece P, Mikolascha; w Kaakowiś| 
TAUBER i» Marling beż Meran. 3 D w aptece P. Tranczyńskiego i w aptece P. Redyka. 


Dyrekcja. 


Wydawca, właściciel i odpowiedzalny redaktor Jan Dobrzański. r Z drukarni „Gazety Reia J. Dobrzańskiego i K. Gromana. PAR A. Sketl, 


